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Jedną z wielkich r a n psto8^ “ n i e T S o -  
nych prowincji zostających P J saownik5w> p 0 
sji je s t  tak zwana sprawa J  ^  
uwłaszczeniu włościan, 1jatrzenia stosun-
rządu jak  gdyby w Ukaz dopiero z 39

1886 r"  u . » nr .gu l .w M im  slosun 
k ó .  rolnych w iec r js tych  c « n Mo»o iWw

1 • 1 ..„chodnich* uła tw ił tymże wy­
k u p i  wszelkich ciężarów i powinności ciążą­
c y c h  na  gruntach. IUąd ze swej strony przyznaje 
n a w e t  “zfnszownikom subsydja, zależne od i l o ­
ści ' iakości posiadanej ziemi. W niektórych 
mieiscowościaeb czynszownicy niei uczynili wszakże 
wvkunna z powodu nader niskich subsydjów rzą­
dowych zabezpieczonych naturalnie na gruntach. 
7, tprrn ’nowodu czynszownicy z kilku powiatów 
i S Ł G S Ł  Żytomierz, Zastaw, DubaS i Z w i*

hel wnieśli M * “ i# dy 3 j Ł i& , , “ k?W s “ b‘ sydjów na w ykupno od właścicieli Zlemi oczy]1_
szowanei podniósł od dziesięciny z 10 na  15 
rubli. Za ich przykładem, jak słychać, pójdą czyn­
szownicy i na  Litwie.

Ziemi pod uprawę przybędzie na Polesiu li- 
tewskiem wkrótce. Rząd uznając w zupełności 
korzyści osuszania błot p eskich, postanowił bo ­
wiem prowadzić dalej roboty w tym kierunku. 
W yznaczona w tym celu komisja uznała za ko­
nieczne osuszyć jeszcze 1,100.000 desiatyn (po 2 
morgi) gruntów skarbowych, a 6,900.000 d. g ru n ­
tów p r y w a t n y c h .  Robot tych zamierza rząd doko­
nać w ciągu la t  dziesięciu. Długość sieci k an a ­
łów na mającej osuszyć się przestrzeni wyniesie
14.000 wiorst. Dokonanie tych robót mogłoby 
znakomicie poprawić stosunki agraryjne , gdyby 
polityka państwowa nie stanęła na zawadzie.

Pomyślną wróżbą dla t r a k t o  w a n i a  h a n ­
d l o w e g o  A n  s t r o - W ę g i  e r z N i e m c a m i  
b j ły  słowa, wypowiedziane w dzień Nowego roku 
przez prezydenta węgierskich ministrów Szapare- 
go, i i  .dobra wola wszystkich czynników u p ra ­
wnia do nadziei, ie  t ra k ta t  w zadawalający spo­
sób do skutku doprowadzonym zostanie". Zupełne 

twierdzenie powyższego zapatrywania dał kan­
clerz niemiecki Capriri, który w dniu 13. b. m. 
w parlamencie niemieckim w podobny sposób 1 
niemal teroi samemi słowami wyraził się o szan­
sach trak ts tn ,  mówiąc, ie  można oddawać się n a ­
dziei, że układy z Austro-Węgrami doprowadzą 
do obustronnie zadawalająoego rez. Itatn. Tak 
jednobrzmiące niemal oświadczenia dwóch uaczel- 
nych kierowników krajów interesowanych w tra-  
K uc ie  pozwalają wnioskować, że najważniejsza 
część układów, mianowicie co do pozycyj taryfo­
wych i obustronnych koncesyj, już załatwianą zo­
stała. W 1. czytaniu konferencji stało się to już bez 
wątpienia i chociaż istnieje wątpliwość, że ten 
lub ów pnnkt w ciągu układów będzie atakowany, 
to jednak zdaje się, ie  znaczna część dzieła do­
konaną została.

j a k i e  s t r a t y  e k o n o m i c z n e  p o ­
n o s i  R o 8 j a wskutek swego do ostatecznych 
granic doprowadzonego systemu cło w ego ochron­
nego, woioskować można chociażby z cyfr sp ra ­
wozdania za rok ubiegły rosyjskiego urzędu sta ty­
stycznego, stojącego w związkn z departamentem 
cłowym. Dowiadujemy się ztamtąd. ie  wartość 
towarów eksportowych w r. 1888/89 zmiejszyła 
się o 28 5 milionów rs. czyli o 3 5 procentu ogólnej 
sumy- Zaś import mimo wysokich ceł w porówna­
nia z poprzednim rokiem, wzrósł z 381 na 437 
milionów, czyli o 11*2 procentu. T ak ie  i rolnictwo 
rosyjskie przedstawia smutny obraz upadku, do 
tego stopnia, ie  liczne „ziemstwa" zmuszone były 
przeznaczać wielkie 9utny na wspieranie wieśnia­
ków którzy bez tej pomocy nie mieliby nawet 
ez*m zasiać roli. Ziemstwo kazańikie wydało 
w tym  celu 810-000 rubli, kostromskie 300.000 
rubli, a samarskie nawet 600.000 rubli. Powody 
tego nagłego upadku finansowego wśród rolników 
leżą bezwątpienia po części w nieurodzaju roku 
poprzedniego, lecz także przyczyniła sie doft na­
g l i  i znaema zwyżka kur-u rubla, która bardzo

nie na rękę wypadła rolnikom i zmusiła ich sprze­
dawać zapasy swe na eksport po cenach ru j­
nujących.

D e m o n s t r a c j e  z a  p o w s z e e b n e m  
g ł o s o w a n i e m  zapowiedziane w Brukseli na 
czwartek, nabawiły rząd belgijski wielkiego nie­
pokoju. Powołano pod broń dwie klasy milieji z r. 
1887 i 1888 a nadto skonsygnowano na len dziań 
brukselski garnizon. Prezydent stowarzyszenia 
Association liberale wystosował zapytanie do pre­
zydenta Izby, czy tenże przyjmie we czwartek 
w Izbie petycję w sprawie powszechnego głoso­
wania. Jednak p. Lantschere nie dał jeszcze od­
powiedzi w tym względzie, a ja k  słychać, wolałby 
przyjąć prywatuie u siebie deputacje, domaga­
jącą się powszechnego głosowania, jednak As*o- 
ciadon liberale ani chce o tem wiedzieć.

Broszurę, traktującą k w e s t j ę  r o z b r o j e ­
n i a ,  przygotowuje p. Deroulede, poeta franouski 
i były prezes „ligi patrjotyczaej*. Z broszury tej 
podaje niektóre szczegóły paryska France . W y­
wody swe rozpoczyna autor obliczeniem kosztów, 
jakie Europa od la t  20 ponosi na cele wojenne, 
a które wynosić mają 60 miliardów franków 1 
Wobec tego straszliwego faktu, całkiem naturalną 
jes t  myśl o rozbrojeniu. „Wyobraźmy sobie, że 
wszystkie państwa w tym samym dniu, w tej sa­
mej godzinie rozpoczną rozbrojenie, ale któż za­
ręczy, ie  zarządzenie to ściśle zostanie przepro- 
wadzonem? Kto nam zaręczy, że jakieś mocar­
stwo, które przypadkowo mniej będzie rozbrojonem, 
nie upatrzy sobie stosownej okoliczności, aby i 
nas napaść i zgnieść? J a k i e  rzeczy już bywały". 
France dodaje ze swej strony, że p. Deroulóde 
mówi w tej broszurze to, co wszyscy patrjooi 
myślą. Co się tyczy Francji, to wobec jej stosun­
ku do sąsiada, upojonego zwycięstwem, a łak n ą ­
cego nowych zdobyczy, rozbrojenie w jakichkol­
wiek warunkach jest  wprost niemoiliwem. „P o­
wiedzieliśmy to i możemy tylko powtórzyć — 
kończy France — niechaj Europa znajdzie sposób, 
aby nam Alzacja i Lotaryngia zostały zwrócone; 
a wtedy Bprawa się wyjaśni".

K r o k  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  w s p r a -  
w i e b e r y n g s k i e j ,  mianowicie oddanie roz­
strzygnięcia sporu trybunałowi w Washingtonie, 
wywołał w Stanach Zjednoczonych wielkie obu­
rzenie a na czwartkowem posiedzeniu Izby posłów 
amerytańskiego parlamentu, deputowany Jackson 
wniósł rezolucję, nazywającą postępek Anglii ubli­
żającym dla Stanów Zjednoczonych. W W ashingto­
nie ma być powszechnem przekonanie, ż« rząd 
angielski cofnie swój wniosek. Chodzą także 
pogłoski, żs angielski poseł w Washingtonie sir 
Ju l ian  Psuncefoote, telegraficznie doniósł Salis- 
buremu o wzburzeniu, jakie powstało wskutek 
oddania kwestji beryngskiej pod rozstrzygnięcie 
najwyższego trybunału. J a k  donosi New York 
Herald , prezydent Harrison i minister spraw 
zagranicznych Biaine przyszli do przekonania, że 
rząd augielski n iem iał wcale zamiaru ubliżenia 
i sam zapewne żałować będzie swego kroku. 
New York Tribunn twierdzi, że w Washingtonie 
nikt nie wątpi, tż trybunał nie uwzględni rekursu 
Anglii.

Z a r z u t y  d ą ż e ń  i r r e d e n t y s t y -  
c z n y c h ,  c z y n i o n e  n o w e m u  r u m u ń ­
s k i e m u  s t o  n a  r  z y s z e n i u , założonemu 
przez studentów, skłoniły kierownictwo tego zwią­
zku do oświadczeń, usiłujących usunąć owe po­
dejrzenia. Powołują się mianowicie przytem ua 
2 naragraf statutu, gdzie jest  powiedzianem, że 
zadaniem .L ig i dla kulturnego zjednoczenia Ru­
munów", jest wzbudzenie wśród uich poczucia jedno­
ści narodowej, zakładanie bibliotek, wydawanie 1 
rozpowszechnianie dobrych książek ludowych, a 
zgromadzenia i uroczystości narodowe nżywane 
będą jako środki do osiągnięcia celu.

Jednak mimo tych zaprzeczeń, mimo n a ­
wet faktu, że na zgromadzeniu jasskich studen­
tów uznano położenie Rumunów w Rosji za o 
o wiele cięższe niż na Węgrzecł nie ds W  z% 
przeczyć, że agitatorowie rosyjscy usiłują zrobić

z młodego stowarzyszenia ognisko agitacyj pan- 
slawistycznych i irredentystyeznych i narzędzie, 
służące do rozluźnienia dobrych stosunków między 
Rumunią s jednej a trójprzymięrzem z drugiej 
strony.

Korespondencje.
B e r l i n  d. 17. stycznia.

Debata w berlińskim sejmie. — Sikoła Bismarka. — Gęsi 
niemieekie protestują przeciw hodowli polskiej. — Credo 

polityczne Kardorfa.
Debata w sejmie niemieckim, zakończona 

odrzuceniem wniosków stronnictw śocjalno-demo- 
kratycznego i wolnomyślnego, dotyczących zniże­
nia ceł zbożowych, odsłoniła całą zaciekłość kon­
serwatystów niemieckich, którzy napchawszy swo­
je mieszki boją się o przyszłość, w' której wypa­
dałoby im trudzić nieco swoje zacne osoby dla 
dorabiania się dalszych fortun.

Okazuje się, ie  Bismark zatrnł ducha nie­
mieckiego na długie, długie lata. Strzępków też 
jego rozumu chwytają się dziś wszyscy w N iem ­
czech, którzyby radzi mieć wszystko po staremu.
To też główny obrońca ceł i jeśli nie najdziel­
niejszy, to przynajmniej najobfitszy t słowa, po­
seł konserwa ywuy Kardorff, większą węść swojej 
przemowy wypełnił obroną ks. Bismaijca przeciw 
rzekomo osobistym napadom Richtera^

Nie zbił on jednak znakomitych, wywodów 
Richtera.

Do roku 1879 Niemcy istniały i k w i t ł y  
bez nstaw wyjątkowych, bez ceł zbożowych, bez 
tych bajecznych pretnij, które dziś n j ł^  same je ­
dne tylko utrzymują cukrowników' i piwowarów, 
nawet bez tych skombinowanych ta ry f  lądowo- 
m orskich , skierowanych wprost przeciwko „za­
przyjaźnionym Austro -Węgrom*.

Dziś z wszystkie mi ochronami celnemi, ta- 
ryfowemi i eksportowemi trudno junkrowi wyżyć!
Je s t  to poprostn odbicie się nietylko nędznej p ry­
waty kasty jednej w życiu narodu miliomowego, 
ale tej sztucznie hodowanej ekskluzywnośoi ple­
miennej, co cały świat ogarnąćby chciała. Bo i 
jakże wytłumaczyć sobie rezultat głosowania, któ­
ry okazał 210 głosów przeciw, a tylko 106 za 
zniżeniem ce ł?

Polacy muszą, Polacy musieli głosować za 
rządem, a rząd nie chciał w tej chwili m i ik i  ceł, 
bo drogą zniżki zamyśla następnie coś |w zamian 
od Austro-Węgier uzyskać. Gdyby znifkę tę teraz 
już uchwalono, nie miałby rząd niemiecki z czem 
wysłać swoich delegatów do rokowań ugodowych 
w Wiedniu. Ale zkądie ta w stronnictwie naro- 
dowo-liberalnem, u antisemitów,, i w eeń trsm  po; 
wolność dla rządu? Gto panowie rń  wycKjwauT'»Tfj ‘J* ł,! 
przez dziesięć lat w szkole Bismarka. Niemcy 
stoją tylko i trwają w ieh myśli dzięki wzniesio­
nemu murowi chińskiemu, k tóry ma coraz wyżej 
i wyżej wzrastać i oddzielać je  od reszty Europy.
W społeczeństwach ekonomicznie stałych można 
zrozumieć i politykę ceł ochronnych i politykę na­
wet ceł prohibitywnycb. Cła atoli zbożowe w kraja 
iyjącym w wielkiej części ze zboża dowożonogo, 
przy ludności przeważnie przemysłowej są bez­
myślne. Jeśli  zaś minister finansów stwarza je  
dla dochodu jeśli żąda ich dla chciwych zysku po­
siadaczy milowych przestrzeni ziemi — są zbro­
dnią. Myją się ci, którzv sądzą, ie  po zniesieniu 
ceł ceny zboża w wielkich transakcjach spadłyby 
w Niemczech o wysokość cła. Podobnie jak  ceny 
zboża nie podskoczyły o tę wysokość przy wpro­
wadzaniu, tak dziś znowu przy zniesieniu ceł nie 
spadłyby o nią. Nie wielki posiadacz gruntn  —  
ale handlarz, młynarz i piekarz obdzierają kon­
sumenta pod płaszczem ceł, tak było i tak będzie 
po dłngie jeszcze czasy.

_ Dla poznańskich więc rolników —  zwłaszcza 
ze ci sprzedają swój produkt po w i ę k s z e j  c z ę ­
ś c i  n a  m i e j s c u  — zniżenie czy też choćby i 
zniesienie ceł zbożowych nie przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa. Milionowi natomiast junkrzy 
pomorscy, którzy z Niemiec w y w o ż ą  (s ic !)  zboże,
którzy spekulują przerzucaniem swego towaru do 
głodnych prowinc.yj bliżej Renu, nie mogą znieść
myśli konkurencji austro-«ęg'erskiej.

;i

Podezas, gdy Richter wywodzi, że w Niem­
czech m o n a r c h i a  j e s t  z a g r o ż o n a ,  jeśli 
chleb dla robotnika nie potanieje, p. Kardorf z 
hipokryzją godną Reiuekego, wskoczył z eposu 
Goethego na szai iec obrończy chłopów nie­
mieckich.

Dowóz polskich i węgierskich gęsi nie jes t  
dość wysoko oclony. Tak zapewniają przynajmuiej 
biedni hodowcy gęsi niemioekich, którzy wysłali 
petycję z zakiejś tam gminy nie podanej z na- 
wiska o ochronę swej pracy narodowej przed 
polskimi żydami, zalewającymi targi niemieckie 
produktami gęsiej hodowli.

Gmina ta  musi mieć ptaki z rodu owych 
kapitolińskich gęsi, które Rzym zbawiły, ostrzega­
jąc o podkradaniu się Gallów. I teraz gęgają 
one na a la rm : Ratujcie nas przed polskiemi gę 
siami, ojczyzna w niebezpieczeństwie ! O święte, 
patrjotyczno gęganie niemieckie 1 Jak  mi żal, i* 
nie ma teraz w Niemczech żaduego Heinego, któ­
ryby gęganie to podał wiekom w nowych zwro­
tkach „Baśni zimowej1'.

Pan  Kardorff opowiada o sobie, że n ks. 
Bismarka uczył się pojmować politykę ceł ochron­
nych. Uczyli się niestety i inni. A uczyli się nie­
tylko polityki, ale i grubiaństwa Pięknych się 
też rzeczy nasłuchali wolnomyślni i demokraci od 
przemawiającego ucznia Bismarka. Nietylko bo­
wiem, że im odmówił dodatniego znaczenia w pań­
stwie, oskarżając ich o tendencje subwersyjne, 
ale był tak grzecznym, że tych, którzy śmią kry­
tykować podjazdową walkę Bismarka przeciw rzą­
dowi, nazwał ...osłami uderzającymi kopytem lwa 
zmarłego. Ale i o układach handlowych z Austro- 
W ę^rami nie dość oględnie wyrażał się p. K ar­
dorff. Układów tych on nie rozumie, „austro-wę- 
gierski bowiem eksporter opłaca dziś wskutek 
zniżki waluty niemieckiej tylko połowę cła* (co 
jes t  nieprawdą, bo zniżki waluty nie pokrywa wy­
łącznie kupiec niemiecki, ani, gdyby ją  pokrywał, 
nie wyniosłaby ona przy kursie marki równającej 
się 56 centów więcej niżeli 60 centów za cetnar 
pszenicy).

Dalej p. Kardorff twierdzi, że taryfy austro- 
węgiers deh kolei tak  są tanie, że eksporter dru­
gą połowę cła na nich zarabia, i że niemiecki 
producent nie może z nim podjąć konkurencji, 
opłacając droższe przewozy.

Wreszcie —  i tu szydło z worka wylazło — 
P. Kardorff wypowiedział to, co podnosił artykuł 
ekskanclerza , w Hamb. Nachr. zamieszczony: 
Wielka część posłów wybrana jest pod hasłem 
ceł zbożowych, nie może przeta głosować za ugo­
dą z Austro-Węgrami, znoszącą te cła!

Poczekamy, panie Kardorff, do następnego 
8ejmn.

Uniwersytety w Galicji.
L w ó w  d. 19. stycznia

Sprawa uzupełnienia uniwersytetu lwowskie­
go wydziałem lekarskim poruszona energiczniej 
w ostatnim czasie, zdaje się wchodzić w nowe, 
aktualniejsze stadjum, skoro ministerstwo oświaty 
uznało za stosowne nadesłać tutsjszemu senatowi 
uniwersyteckiemu szczegółowy w tej sprawie 
kwestjonarjnsz, oraz zapewnienia, że niebawem 
przystąpi do zamierzonego 0 [ dawna dzie4a.^ Nie 
chcemy tu  rozstrząsać, jakim osobom i jakim 
pobudkom ten najnowszy krnk rządu przypisać 
należy; stwierdzamy jednak fakt, że rzecz wcho­
dzi ponownie na właściwe tory a w ene g, i zna­
nej dla kraju przychylności nowego szeia sekcji 
dra Rittnera pokładamy nadzieję, że tym razem 
może uda sie ją  na właściwej drodze utrzymać, 
nawet na wypadek zmiany osób w ministerstwie. 
Władzom zaś miejscowym, mianowicie^ senatowi 
lwowskiemu i złożyć się mającej w tej sprawie 
ankiecie w Krakowie ufamy, że z swej strony 
dołożą wszelkich s*arań dla szybkiego i wyczer­
pującego załatwienia rządowego kwestionarjusza, 
oraz do zapewnienia nowemu fakultetowi takich 
sił nauczycielskich, któreby zeń równorzędne in ­
nym ogniskam umiejętności lekarskiej uczynię 
potrafiły. Spodziewamy się także, że poczi cie pa- 
trjotyczne skłoni ty<-h lekarzy Polaków i Ru iw.

których los rzucił w dalekie strony i na obce 
katedry, do chętnego przyjęcia zaproszenia senatu 
lwowskiego, jeśliby to dla nowego fakultetu nie- 
zbęduem się okazało, choćby nawet z pewnym 
uszczerbkiem ich własnych materjalnych in­
teresów.

Mimo pomyślniejszsgo zwrotu w tej sprawie 
krajowej, powracamy do niej i przyjdzie nam je ­
szcze nieraz do niej powrócić, aby ją nadal utrzy­
mać na wyżynie sprawy politycznie żywotnej i 
wykorzenić błędne mniemania i obawy, jakie tu 
i owdzie w kraju eię wysuwają, jakoby nowy fa­
kultet lwowski mógł powstrzymać dotychczasowy 
rozwój bratniego fakultetu i całej wszechnicy w 
Krakowie. Dla ludzi patrzących na sprawy kra­
jowe z wyższego narodowego i naukowego stano­
wiska, kwestja ta  i wąlpliwość w rzeczywistości 
nigdy nie istniała i uie istnieje. Dla nich sta­
wianie przeszkód założeniu drugiego wydziału 
lekarskiego polskiego, w chwili dzikich usiłowań 
na«zych wrogów zgniecenia już nietylko nauki, 
ale wprost mowy ojczystej w naszych pierwotnych 
historycznych siedzibach i w samem sercu dzie­
jowej Polski, jest wprost lekkomyślnem zaparciem 
się idei ojczystej, zdradą wobec własnego narodu 
i własnej nauki. Także umiejętność lekarska 
polska domaga się narodowego zasiłku, ożywienia 
własnym rodzimym dnehern, wytworzenia własnej 
narodowej szkoły i li teratury, na którąby ziomko­
wie z czcią i dumą a cudzoziemcy z uznaniem 
patrzyli, jako na samoistną i szlachetną odrośl 
światowej wiedzy.

Ale wielu przywykło u nas w sprawach kra­
jowych spuszczać z oka sztandar narodowej idei 
i oceniać je wsdle codziennych partykularnych 
względów. Wiadomo także, ie  miasto Kraków nie 
zupełuie jes t  wolnem od takich mieszkańców, 
którzy trwożliwie i z troską o przyszłość p ras ta ­
rej Jagiellońskiej akademii spoglądają na budzący 
sie do życia nowy odłam bratniej wszechnicy i 
byliby radzi nowemu odroczeniu sprawy. Okoli­
czność ta skłania nas do rzucenia krótkiego po­
glądu na rozwój i wzajemny stosunek obydwu 
uniwersytetów krajowych.

.?&J ,rZ0Cz^  ?*®P°d°bna, że wszechnica J a ­
giellońska w drogiej połowie naszego wieku oka­
zała wzrost i postęp większy, niż którykolwiek 
z uniwersytetów austrjackich. W le tn ie m  półroczu 
r. iw>4 miał ten uniwersytet razem tylko 175 
słuchaczów, z tych zaś 145 zwyczajnych a 30 nad­
zwyczajnych. W zimowem póhoczu r. 1855 miał 
on ogółem 183, w r. 1856 198. w r. 1857 216 
słuchaczów. Jeszcze w okresie 1863—1868 ilość 
8łnchaczów nie dochodziła do 400. Szybki wzrost 
ocznión rozpoczyna się dopiero od r. 1869. W zi­
mowem półroczu r. 1869 podniosła się ta  liczba 
naraz o 120 uczniów z 858 ua 473 , w r. 1870 

w r ‘ na i doszła stopniowo do 
1066 w r. 1885 i 1227 w r. 1887. Od tego czasu

ta  z<laje  się ustalać, gdyż w r. 1888 doszła 
do 1277, w r. 1889 zaś wróciła do 1225. Do wzro­
stu tego przyczyniły się wszystkie fakultety, nie 
wyjmując teologicznego. W  okresie 1855 1888 
zwiększyła się ilość prawników z 52 ua 514 czyli
0 niespełua 1000°/Oi Rość medyków z 74 na 526 
czyli o 710%. ilość słuchaczów teologii z 16 na 
90 czyli o 560%- słuchaczów filozofii z 40 na 147 
czyli o 370%- Obecnie wydział prawniczy i me­
dyczny mają więc prawie jednakową ilość uczniów
1 obydwa dotrzymują sobia kroku w szybkiej pro­
gresji. W  tym stosunku wzajemnym nie widać 
więc wcale jakiegoś nadzwyczajnego przypływu 
młodzieży na wydział medyczny.

Równoczesny wzrost uniwersytetu lwowskie­
go był znacznie powolniejszy, w dziesięcioleciu 
1851— 1860 okazał się w nim nawet stały ubytek 
słuchaczów, których ilość spadła z 700 na 573. 
W erze koustytucyjnej j e d n a k , szczególnie po 
wprowadzeniu języka ojczystego jako wykładowego, 
dźwignęła się naraz liczba uczniów i dosięgła jn i  
w r. 1870 sumy 1067, dwukrotnie wyższej od ró­
wnoczesnej liczby w Krakowie. Od tego czasu 
atoli ilość ta nie wiele się zwiększyła, bo wyno­
siła w ostatniem półroczu r. 1889/90 1170 uczniów, 
gdy równocześnie wzrost uczniów uniwersytetu 
krakowskiego postępował w ciągłej progresji a 
zarazem wydziały lekarskie i n n y c h  u n i w e r ­
s y t e t ó w  a u s t r j a c k i c h ,  szczególnie wie-
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osnuta na  tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E R A X .

(Ciąg dalszy).

Panu* Kunegunda prsybiegła bez tebn do 
pani iispektorewt-j i drzwi otworzyws zawołała :

_  A m e mówiłam kochanej pad .. .  nie- 
winy ! n iew in n y ! _  . .

— Ależ panno Kundzm, j a m ju i  dawno b 
ła  tego samego zdania, moj mąż, który wie wszy­
stko, przepowiadał to od dwóch tygodni.

—  Cudownie się stało, cudownie I
— Dzięki Bogu, ie sprawiedliwość tryum f 

odniosła!... pani inspektorowa westchnęła, oczy 
w gćrę podnosząc.

Wszyscy tedy byli zadowoleni, krom jedne­
go pana L is iń a k ie g o .  Ten przeczekał w mieście 
godzinę, a g d y  się trochę uspokoiło, poszedł do 
sądu. Tu odwidził najpierw radcę Darskiego, 
potem samsgo prezydenta. I  to, co usłyszał, nie 
musiało mu sprawić wielkiej przyjemności, skoro 
z sądn wychodząc miał twarz zasępioną. Nie 
zatrzymując się w mieście dłużej, wsiadł n a  wó­
zek i odjechał do Strzałkowic.

Przez drogę myślał, Co swemu dziedzicowi 
powie i jak ich  sztuczek użyje, by 8ię nadal przy 
nim ntrzymać. A potrzebował tego koniecznie, 
jeźli  miał żyć. Majątku nie złożył dotąd żadnego, 
pan Grzywa sprawami zawsze tak kierował, że 
nawet na tych interesach, które wspólnie prowa­
dzili, on sam zarabiał, nie zaś Lisiński. do ża­
dnego specjalnego zawodu nie był uzdolniony,

słowem, mógł być tylko tem, czem był w rzeczy­
wistości, totumfackim, trochę faktorem a trochę 
intrygantem , zawsze zaś najuiżssym sługą tego, 
który tnn przy sobie żyć pozwalał.

Nie ułożywszy nic praktycznego zajechał 
przed dwór strzałkowicki.

Dziedzic znajdował gję w swoim pokoju i z 
jakimś chłopem żywą wiódł rozmowę. Cbłoo przy­
niósł pieniądz*, k tó re m u  był winien, pan Grzywa 
wyją już nawet klucz od kasy ogniotrwałej co 
w pokoju stała, ale przy obliczeniu okazało się, 
ie  dłużnik dawni o trzydzieści guldenów mniej, 
niż wierzyciel żądał. Chłop przeciwnie twierdził, 
że tyle oddaje, ile jes t  dłużen.

Pan Grzywa zaczął na nowo liczyć, a gdy 
skończył, zawołał:

— k  widzisz, gałganie, że tak j*st, jak  ja 
mówię! Wziąłeś dwie „porcje", nie zapłaciłeś 
procentów, nie odrabiałeś kiedym wołał, więc 
po su m en n y m  obrachunku należy mii się o trzy ­
dzieści papierków więcej niż dajesz! Jeżeli me 
zapłacisz, zaskarzę cię jutro do sądu.

  Niech mi też wielmoiuy pan powiedzą,
za co ja właściwie winien te 30 reńskich?

—  Za „sztrafy" —  pan Grzywa gniewnie
odpowiedział.

Chłop głową pokręcił.
— E, ja  za „sztrafy* Hie będę płacił.
—  Nie będziesz? — pan Grzywa krzyknął

ze stołka się zrywając. .
Zirytował się tak straszliwie, że twarz jego

zrobiła się prawie granatowa.
— Pewnie że nie będę, bo mi mówił adw - 

kat w mieście, że pieniądze za „sztrafy m e 8ł  
sprawiedliwe. . .  , •

—  Co?.„ col... niesprawiedliwe?... i  ty mi 
śmiesz to mówić w żywe eczy?... Lisiński, dobrze
żeś przyjechał. . >

Coś go za gardło dławiło. Plecami oparł 
się o kasę... W prawej ręce trzymał klncz od

niej, lewą macał dokoła siebie, praguąc chwycić 
się jakiego przedmiotu. T *arz  z granatowej zro­
biła sio sina, oczy były błędne, prawie sine.

Lisiński przestraszony skoczył aby go pod­
trzymać, ale nim to się stało, już dziedzic S trza ł­
kowic z przyległościami z nóg się zsnnął i jak 
kłoda na ziemię się zwalił.

Chłop widząc to wymknął się z pokojn, 
wskoczył na wóz i dalej do domu.

Lisiński, jako człek przezorny, zorjentował 
się w jednem oka mgnienin. Przypadł do drzwi, 
zamknął je na klucz, potem schylił się uad pa­
nem Grzywą.

Dziedzic żył jeszcze, Lisińskiego widział, ale 
nie mógł przemówić.

—  Daj klucz !   zawołał Lisiński i umie­
rającego za rękę chwyciwszy, chciał mu z niej 
kluei wyrwać.

Ale pan Grzywa klncza nie puścił. Zaczął 
charczeć, rękę jednak  zaciskał coraz mocniej.

—  Daj klncz, łotrze! — w°łal przyjaciel i 
z wszystkich sił s ta ra ł  się odważyć palce, które 
zamykały się na kształt  kleszczy żelaznych. —■ 
Przecin zdychasz, pieniędzy z sobą nie weźmiesz, 
a ma kto inny majątek zabrać i jeszcze tańcować 
na twym grobie, to wolę ja, bom przecie nie mało 
la t  przy tobie zmarnował!

Widać było, ż* pan Grzywa wszystko sły­
szał i rozumiał, bo twarz jego przybierała wyraz 
coraz straszliwszy. Lisiński dobywał reszty sił, 
ale uapróżuo. Wtedy gniewem uniesiony podniósł 
rękę do góry.

— Ł o trz e ! masz I — wrzasnął.
I  byłby go może uderzył, gdyby ni e to fte 

w tej samej cbwih przed domem zatorkotałv koła 
wozu, ua którym przyjechał pisarz prowentowa

Czaa ^  %  W Ł
Umierający odprowadził g 0 jeszcze wzro 

bMd™ i

Ale klncz trzymał dalej jak kleszczami Że­
laznami. . . . .

Czy przeczuł kto w mieście o tej godzinie, 
że pan Bartłomiej Grzywa, skończył we własnym 
domu na ziemi, dla marnych trzydziestu gul­
denów ?...

O nim nikt tam nie myślał, bo zacząwszy 
od prezydenta sądu, a skończywszy na ostatnim 
słudze magistrackim, wszyscy tam byli zajęci 
hrabią Tęozyńskim i prawdziwym bohaterem 
dnia panem Romanem Goldeiferem. Wypadek 
zrządził, że nawinął się także Franuś Czapiński. 
Ten wziął przyjaciela zaraz w swoją opiekę, i
odtąd widziano ich wciąż razem, rozmawiających 
głośno o krzywdzie, jaką radca Darski z Krue- 
glerem wyrządzili h rabiem u; domagających się 
reformy kodeksu karnego i wielu innych rzeczy 
Chodzili po kawiarn/ach, cukierniach, re s tau ra ­
cjach, aby wszyscy ich widzieli i podziwiali. A 
kiedy nagadali się jnż do syta, Franuś osądził 
ie  niezbędną jes t  rzeczą, aby prezydent L i m  
dania choć jak ie j  takiej satysfakcji skrzywdzone-

l“ Ł  " n r ^ f a p J s i r b 6 !1^ 0'  h S t ę
matadorami m iasta  cdg° ’pochwalił „ j . r  • Pan Goldeifer plan teu

szkania p’aua T u r b a n a ! ^ ™  ^  prywatneg0 m ie- 
Prezydent był wielce zakłopotany. W  ogóle 

atym sądzie panowała konsternacja. Usłysza- 
w8zy z czem przyszli ci panowie, z początku 

ciał się od tego wymówić, F ranuś jednak tak 
energicznie stanął w obronie swego projektu, że 
prezydent, nie mogąc zwalczyć jego a r g u m e n tó w , 
uległ i bezzwłocznie rozesłał bilety z zaprosze­
niami.

Djonizy nie wypierał się swego ezyno. 
W  Wierzejowie, mimo że był upity, chciał się 
bronić i wszystko odwołał, ale gdy sić przeszedł
i gdy mu w sądzie wyperswadowano, że wszelkie
wykręty na nieby się mn nie przydały, bo nie­
tylko ów żyd się znalazł, któremu za dwa reńskie

w

dał pokój walce bezużytecznej i przyznawszy sie 
lo°SowLUU 8pełni0neg° ’ * r «zygnacją poddał się

To sytuację wielce wyjaśniło. Prezydent 
zwołał sesję nadzwyczains a „a ^ lę z y a e n t

ł -s L*. a s a r s
tV o T »  zlewnie U k % T 'cm „ weźmie, iż tak  długo niewinnie 
W b a t ę  ° P S° równocześnie do siebie na

H rab ia  przyjął ich w milczeniu, za zaprosi- 
ny uśmiechem podziękował, ale ust nie otworzył. 
W towarzystwie swoich dzieci, które po niego 
przybiegły, udał się do ich mieszkania, ztamtąd 
bezzwłocznie odjechał do Lipińca. Do miasta mieli 
wszyscy przybyć dopiero trzeciego dnia, na po­
grzeb Paszuty.

Tak więc herbatka odbyła się baz współ­
udziału tego, na czyją cześć była dana Prezydent 
miał minę wielce zwarzoną, pan Goldeifer nie 
był także w dobrym sosie, Franuś udawał, że jes t  
w najlepszym humorze?, a co do panów radców i 
innych urzędników, ci byli kontenci, że je s t  h e r ­
batka z preferansikiem a o resztę nie dbali.

Między zgromadzonymi znajdował się także 
radca D arski. Ten przy-zedł umyślnie, żeby oka­
zać, iź z tB8° c0 S1? stało, nic sobie nie robi.

„ . Ł oT w W *  Zvray4ski abliil1  8i« d0 “ le8° *
— A co?
Darski zarzucił nogę na nogę i cygara z net

me wyjmując, odparł:
— J a  się trzymam paragrafu a o resztę m t 

dbam... Zresztą errare humanum esł.

(C. d. a.)
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dońskiego, poczęły sie zapełń’ać uczniami z Ga­
licji. Oprócz teso zasługuje na uwagę okoliczność, 
że przyrost uczniów w uniwersytecie lwowskim 
w okresie 1868 - 1 8 8 9  okazał *ię wyłącznie na 
wydziale prawniczym, natomiast na wydziale filo­
zoficznym nastąnił nawet ubytek. W zimowym 
półroczu r. 1868 było w uniwersytecie lwowskim 
866, w r. 1888 zaś 684 orawmków czyli o 318 
więcej. W tym samym czasie zmniejszyła sie 
ilość filozofów z 202 na 137, ilość teologów utrzy 
m ała  się prawie na rówoi. Równocześnie oodn'o- 
ł a  się ilość uczniów galicyjskich w zachodnich 

uniwersytetach anstrjackich do okrągłej sumy 
700- uczniów bukowińskich do 120, przeważnie 
słuchaczów medycyuy.

Cyfry powyższe świadczą, że brak wydziału 
lekarskiego we Lwowie wpłynął z jednej strony 
na zbytnie garnienie się młodzieży do studjów 
prawniczych na uniwersytecie miejscowym, z d r u ­
giej strony zaś wydalać znaczną część młodzieży 
z kraju dla szukania wiedzy lekarskiej w W ie­
dniu lub Gracu.

Otwarcie wydziału lekarskiego we Lwowie 
odbije się więc w pierwszym rzędzie na frekwen­
cji fakultetów lekarskich obcych oraz wydziału 
prawnego we Lwowie. Przypuściwszy, że oowy 
wydział przygarnie do siebie powoli tylko 30 prc. 
młodzieży galicyjskiej z uniwersytetów austrja- 
ckich zachodnich, czyli około 210 uczniów, 20 
prc. prawników lwowskich, czyli 137 uczniów, 
nakoniec 5 prc. młodzieży uczęszczającej na uni­
wersytet czerniowiecki i młodzieży bukowińskiej 
z nniwersytetów innych, czyli około 20 uczniów, 
to bez żadnego uszczerbku dla fakultetu krakow­
skiego będzie miał zapewnionych już 367 słucha­
czów.

Wydział lekarski w Krakowie w kilko naj­
bliższych latach nie okaże wprawdzie dalszej pro­
gresji  w ilości uczniów, z powodu siły przycią­
gającej nowego wydziału, ale też suma 526 s łu ­
chaczów medycyny jes t  już bez dalszego wzrostu 
bardzo zuaczoą i nie sądzimy, aby względy nau­
kowe za przepełnianiem frekwencji medyków mo­
gły przemawiać. Nawet ewentualny chwilowy 
nbytek kilkudziesięciu uczniów nie byłby dla fa­
kultetu krakowskiego wcale dotkliwym i normal­
nym rozwojn będzie niebawem powetowanym.

Uzupełnienie uniwersytetu lwowskiego przy­
niesie więc pożytek krajowi, młodzieży i nauce, 
a nie grozi żadną szkodą bratniej jagiellońskiej 
wazechnicy. Dlatego chętnie wierzymy, że to n a ­
sze przskonanie podzielają też krakowscy profeso­
rowie i wiceprezydent krajowej Rady szkolnej, i 
że wszyscy użyją swych wpływów, celem zapobie­
żenia możliwej przewłoce sprawy, która prędzej 
czy później, za tego lub innego ministerstwa, 
własną swą siłą ostatecznie dodatniego załatw ie­
nia doczekać się musi.

Rosyjskie podzwonne dla Rosiiw .
Lwów d. 19. stycznia.

Przedstawiając w ostatnim nnmerze Gazety 
Narodowej chaos istniejący w stosunkach ruskich 
naszego k ra ju ,  wykazaliśmy dokumentalnie, że 
chaos ten wypada wyłącznie na korzyść paosla- 
wistycznej rosyjskiej polityki — wymierzonei 
w pierwszym rzędzie przeciw przyszłości samegoż 
ruskiego narodu, acz zagrażającej tern nie mniej 
bezpieczeństwu kraju i państwa. Wykazaliśmy tąm 
również, że polityka ta a raczej intryga we wszy­
stkich jej przejawach tutejszych, kierowana jedną 
ręką, nie spotyka się wcale z koniecznością wy­
pierania się „lojalności i austrjackości* rzekomej, 
a przeciwnie czuje całą korzyść przyznawania się 
do tych haseł, podniesionych zasadniczo, a słusznie 
zresztą przez inicjatorów także nowego narodowe­
go zwrotu rusk iego , rozpoczętego manifes tacją 
w sejmie. Trafiło się, że współcześnie wypadło 
nam  podać wedle D iia  główną treść rzekomo do­
datniego programu pracy narodowej, odpowiedniej 
tem u nowemu zw ro tow i, i ois omieszkaliśmy 
wskazać zaraz, i s  program teo, aby mógł być dla 
sprawy ruskiej skutecznym, potrzebował być wię- 
eej krajowym, a przedewszystkiein potrzebowałby 
zawierać to, czego w nim nie m a : zadania oczy­
szczenia narodowego ruchu ruskiego od żywiołów 
i dążeń kompromitujących go dotąd — od ży­
wiołów i wszystkich dążeń panslawistyczno - ro­
syjskich.

Pisząc to, nie przypnszcza naw et,  że uwagi 
nasze tak prędko znajdą bolesne, ale i klasyczne 
potwierdzenie. Rosyjski organ Czeruonaja R uś , 
roztrząsając wzmiankowany program narodowców 
ruskich w artykule noszącym t y t u ł : „Nanowrót 
do Objedioietielów1* mówi w zakończeniu swojem, 
co następnie:

„Podaliśmy w głównych zarysach treść 
oświadczenia D iia, które, wierząc w rz-telność 
tegc pisma, poczytujemy za program  przyszłej 
działalności partji Romańczuka. A rtykuł ten D iia  
zapowiada stanowczy powrót „narodowców* z do­
tychczasowego ich kieruuku, w którym może dla 
siebie samych n ’espodzianie — znaleźli się w sku­
tek nieszczęsnych manifestacyj sejmowych.

„Teraz chodzi jedynie o to, co podziałało 
n a  DUo jako głosiciela zdań p. Romańczuka i 
jego towarzyszy politycznych; co zniewoliło DUo, 
że z „rozjedinitiela" przerzuciło się w „objedi- 
n i t ie la?"  Jed n ą  przyczynę znajdą szan. czy te l­
nicy w oświadczeniu Narodnej Czasopysi, że to 
„zgody" żadnej nie było. Narodną Czasopyś u- 
israżamy za tłómaczkę myśli i zamiarów rządu 
kra jowego, ile że rząd centralny trudno aby przy­
ją ł  był do wiadomości manifestację  p. R om ań­
czuka i jego towarzyszy, a tłómaczba ta zabójczy 
zadała  cios programrwi Romańczuka, zowiąc go 
p rostą  m anifestacją lojalności.

„D rugą  przyczyną powrotu D iia  je s t  odpor­
ne zachowywanie się tłumnej, przygniatającej 
większości inteligencji galicyjsko-ruskiej i Indu 
przeciw  niemoralnemu postępkowi p. Romańczuka 
i towarzyszy wobec klubu ruskiego i przeciw bra­
kowi podstaw pi:-' ważnej części ogłoszonego 
przezeń program u. Ten  odpór, zamanifestowawszy 
się na ty ch m ias t  ju ż  w sejmie, wyraził się świe­
tnie  w adresie n ieufności dla p. Romańczuka 
z jego w łasnego okręgu wyborczego, kałuskiego, 
w adresie zaufania dla p.l-Antoninwicza se stryj- 
skiego okręgu, tudzież w licznych manifestacjach 
z różnych s t ro n  Rusi galicyjskiej, jakie  w Czerw. 
Rusi umieszczono.

„Dalszą przyczyną, że DUo do rozumu 
przyszło, je s t  stanowisko partji radykalnej wobec 
program u p. Romańczuka. RaHykały to dzieci 
„narodowców", którzy ich na ludzi wyprowadzili. 
Dzieci te wystąpiły z ostrą opozycją przeciw pro­
gramowi „narodowców", którzy przeto ©baczyli 
się sierotami na poln walki.

„S taro ruską  partję  nazwali „narodowcy" 
wobec rządu i sejmu nielojalną, postarali się o 
warunkową bodaj proskrypcję organu ich, Czerw. 
Rusi, i zeszedłszy ze stanowiska opozycyjnego 
n a  stanowisko prostych „posłuszników", pos tra ­

dali naw et prawo do żądania tego, co się Rusi 
galicyjskiej w edług ustaw należy. Mogą oni dzi­
siaj tylko prosić, a co w ich położeniu prośba 
znaczy, okazało się najlepiej w sprawie konw en­
tów bazyliarisbich. Narodna Czasopyś wydruko­
wawszy w jednym  numerze program „narodow­
ców", w drugim zaprzeczyła im prawa do poru- 
szan a sprawy bazyliańskiej, a w trzecim wy­
drwiła ich program, nazwawszy go manifestacją 
lojalności.

„Wobec tego wszystkiego pozostało Dilu 
jed y n ie :  albo dalej brnąć w kale lokąjstwa, albo 
powrócić na to stanowisko, na którero było 
przed 25. listopada 1890 (t. j. przed wiadomą 
manifestacją w sejmie; p. r. G. N .)  J eż1! DUo 
je s t  rzetelne to z duszy witamy jego powrót ku 
objedinieniu, temu objedinieniu, które Rusi ga­
licyjskiej dało możność wybrać do sejmu 16 po­
słów i zrobiło ich groźuą siłą wobec p rzec iw n i­
ków naszego narodu. My przebaczamy obwinie­
nie nas o nielojalność, przebaczamy w imię 
sprawy ogólnej, dla dobra świętej Rosi oszczer­
stwa i krzywdy, nam  czynione, ale żądamy, aby 
ten słowny naw rót okazał się też w czynie i był 
szczerym. Nazad ku „objedinieniu", nazad do 
opozycji, dopóki nie będzie zapóźno!“

Tak więc kilka wystąpień urzędowej N aro­
dnej Czasopysi, ja k  się zdaje osobiście nieżyczli­
wej inicjatorom nowego zwrotu ruskiego, i pod­
stępne zaprzeczenie tegoż organu, dane N. fr t .e  
Pressie, donoszącej, iż rząd układać się będzie we 
Wiedniu przed wyborami do Rady państwa z Ru­
sinami n i e s k o m p r o m i t o w a n y m i  w osta­
tnim narodowym zwrocie — zaprzeczenie mające 
dążyć do zapewnienia, iż rząd ani we Wiednia 
ani we Lwowie traktować nie będzie ani z ■  o- 
s k a l o f i l a m i  (o tych bowiem chodziło), ani 
z nikim innym, ni ztąd ni zowąd zapewniające, 
ie  rząd żadnych zobowiązań z reprezentantami 
n o w e g o  z w r o t u  nie zaciągnął —  objawy te 
wystarczyły same, aby inicjatorów zwrotu wysa­
dzić z siodła, a „chaos roski" spotęgować do naj­
wyższego stopnia. Oto, co znaczy opieranie dążeń 
narodowych nie na pracy dodatniej i patrjotycznej, 
ale na protekcji i nienawiściach społecznych I 
Wierząc w prawość zasadniczą każdego na­
rodowego dążenia, przekonani jesteśmy, że D ilo  
i jego inspiratorowie żachną się aa  nwagi do­
dane do ch programu narodowego, a „raczej 
do ostatniej tegoż manifeitacji przez Czer­
woną R uś. Lecz cóż to pomoże polityce narodo­
wej, skoro ta  je s t  jedynie  rezultatem konsekwen­
cji wypadków, a nie programów i frazesów ?

Bez oparcia się o gront krajowy, autonomi­
czny, wipólny z Polakami, i bez śmiałej in ic ja ty­
wy, a ciągłej wytrwałości w procesie, oczyszcza­
jącym ruch narodowy ruski od wszelkich ł ą ­
czności z panslawistyczno-rosyjską propagandą i 
poknmauemi z Rosją czynnikami — dzisiejsze 
podzwonne rosyjskie łacno zamieni się na kamień 
grobowy dla narodowego ruskiego dążenia w obe­
cnym jego, „nowego zwrotu", przejawie. Nato­
miast, staranność jedynie na tych dwóch pun­
k tach : krajowej autonomii, wspólnej z Polakami 
i odrębności od Rosji, uczynić dopiero może z s a ­
mej nawet „lojalności i austrjackości* istotną ee- 
chą, charakteryzującą obóz narodowy ruski wśród 
ruskiego chaosu — jaki dopiery wtedy niknąć 
będzie.

Łucki i Rzeszotarski.
(Korespondent Oaz. Naród.).

Sofia d. 14. stycznia.

Dzienniki wszystkich krajów wiele i słusznie 
w ostatnich czasach zajmowały się osobą pana 
Łuckiego, jako ofiarą najohydniejszej zdrady i 
podstępu, piętnującego tań b ą  postępowanie władz 
moskiewskich i policji tureckiej, która się dała 
nżyć do tego niecnego czynu. W sprawozdaniach 
jednak korespondentów, prawda o tym fakcie tak 
się pomięszała z wymysłem i fantazją, iż publi­
czności trudno je s t  jedno od d rngego odróżnić, a 
przypadkowe brzmienie prawiziwych lub przekrę 
conych nazwisk sprawiło, że znaczna część dzień 
nikarstwa zrobiła p. Łuckiego i innych — Po­
lakami.

Otóż piszący te  wyrazy, z* względów swoich 
słnżbowyoh, s tyka ł się ość często z p. Włodzi­
mierzem Łuckim, który niguy nie s ta ra ł  się na­
wet za Polaka uchodzić, czi-go najlepszym dowo­
dem, że mówiąc ze mną, używał zawsze tylko 
języka francuskiego lub bułgarskiego. Według 
słów Łuckiego, dziad j Hgo, jeszcze Polak, osiadł 
dobrowolnie e/y przymusem w Saratowskiej gu- 
bernii — ojciec jego jeszcze mówił po polsku, 
lecz on sam uważał się tylko za Moskala czy Ro­
sjanina, jak  chcecie.

Poaieważ stosunki nasze tylke do służbowych 
się ograniczały, przeto nie mant wyobrażenia aui 
o przekonaniach, ani o politycznej działalności 
Łui-kiego, to tylko wiem, i i  kto się z nim zetkuął, 
ocenić musiał jego enarakter prawy i uczjuny, a 
wpływ jaki posiadał, używał jedynie, aby poma­
gać swoim rodakom.

Pani Szamrajewska, a nie Czaberska, jak 
fałszywie podały dziroaiki, a która wraz z Gru­
zińskim, księciem Naknszidze, została w c-ln 
urządzenia pułapki na Łuckiego, aresztowaną 
w Konstantynopolu na stacj , — n i  jest równiej? 
Polką, lecz żoną inżyniera izraelity - Moskala 
z przekonania.

W całym tym dramacie, najsmutniejszego 
a może i niezupełnie zasłużonego rozgłosu nabyło 
iu rę  niejakiego Rzeszotarskiego. Sofijski korespon­
dent D iia  dość dyt-kretnie jeszcze i niestanowczo 
łączy to imię z przyczyuami gwultu dokonanego 
na osobie Łuckiego; koresoondenci atoli pism nie­
mieckich, jako to Neue Freie Presse i Neues Pe- 
ster Journal wprost wypowiadają twierdząco, ja ­
koby tenże Rzeszotarski był owym denuncjantem, 
który wydał Łuckiego poiiepakom moskiewskim. 
Nie dziwię się panom korespondentom, iż zebrane 
na bruku sofijskim wieści, powtórzyli; faktem bo­
wiem jest, że oskarżenie Rzeszotarskiego o niecny 
ten czyn, zaraz po uchwyceniu Łuckiego, wyszło 
od przyjaciół i ws. ółrodaków tego ostatniego.

Czy ci panowie mają oa to jakie  fakty lub 
dowody —  tego nie wiem; lecz pozwolę sobie o tem 
wątpić. Lęsam  się, czy żal za otrąconym przy­
jacielem, i chęć wyzyskania okoliczności zwróce­
nia uwagi w fałszywym kierunku przez prawdzi­
wego sprawcę denuncjacji w mimowolny błąd tych 
panów nie wprowadziło!

Jakkolwiekbądź, nie ma dymu bez ognia, i 
pan Rzeszotarski wmien jest  swojem dwnlicowem 
postępowaniem, iż tak  hańbiące oskarżenie obe­
cnie na nim cięży. Jes t  on podobno z W arszawy 
lub okolicy tejże, zkąd, z niewiadomych przyczyn, 
w miesiącu czerwcu 1890 r. emigrował.

W l ip c u , w czasie uroczystości pogrzebu 
Mickiewicza zdobywszy od pewnej wpływowej i 
znanej osobistości w Krakowie paszport na imię 
o b c e ,  wraz z delega.am. polskiego towarzystwa

budapeszteńskiego, udał się do Pesztu, zkąd na- 
stęooie, po dłuższym a niewyjaśnionym pobycie 
w Serbii, ogołocony ze wszelkich środków, przy­
był do Sofii około połowy sierpnia. Tu rodacy 
orzygaroęli go, a dzięki wpływowi p. Łuckiego, 
do którego trafił aa zasadzie jakichś rekomenda- 
cyj, w kilka dni jnż miał znjęcie, zapewniające 
inu byt przyzwoity. Niepewne jednak i dwulicowe 
postęoowanie Dana Rzeszotarskiego postawiło go 
wkrótce w fałszywem położeniu wob^c wszystkich. 
Brak szczerości i nrawdy co do swojej przeszło 
ści ; chęć p rz e s ta w ie n ia  się takim, jakim  nie 
był, sorzecznemi otiowiedaniaini stwierdzone,' — 
me wzbudzały w nikim zaufan a ku osobie pana 
Rzeszotarskiego.

Gdy nadto na punkcie uczuć narodowych 
polskich nietylko okazywał się obojętnym lecz 
wprost w rogm , zastępnjąc je jakiem iś moskalo- 
filskmmi ideami, a do kolonii rosyjskiej tutejszej 
przemocą prawie, bo pod pozorem fałszywych 
swycb udziałów w działaniach rewolucjonistów 
rosyjskich, wkupić się usiłował; gdy baśnie przez 
niego opowiadane, na miejscu przez Rosjan za­
przeczone dowodnie zostały, nic dziwnego, że 
rodacy się od niego usunęli, a Moskale go ode­
pchnęli, zarzucając mu chęć szpiegowania. U tra ­
cił zajęcie i chleb, a policja bułgarska zwróciła 
nań również uwagę, a nawet aresztowała chwi­
lowo. Nie znalaz- zy J idnak nic pode jrzanego, 
puścAa go, pozwalając mu żyć swobodnie. Od 
półtora miesiąca pracował on w kopalni węgla, 
własności jednego z Rosjan, na przestrzeni odle­
głej o 30 kilometrów od Sofii, a więc właśnie 
w czasie gdy dramat Łuckiego został odegrany. 
Dziś Rzeszotarski odepchnięty przez wszystkich, 
jest  prawie żebrakiem, tnła się po brnku sofij­
skim i to pod najokropniejszym zarzutem.

Winien ezy niewiuieD, Bóg go osądzi; lecz 
zdaniem mojem najwyższa sprawiedliwość s tra­
sznie go nkarała za fałsz, obłudę, dwulicowość 
jego postępowania i pojęć tak ogólno ludzkich 
ja k  i narodowych 1

Daj Boże aby fakt ten posłużył p . Rzeszo- 
tarskiemu za pobndkę do zmiany żyeia, a iemu po 
dobnym służył za przestrogę.

Stosunek rządu do emigracji wło- 
ściańsl ,ej na Litwie.

w  nieszczęsnej sprawie t łum nej emigracji 
ludu naszego do Brazylii z którą się biedzi prze­
rażone społeczeństwo za kordonem, daje ciekawy 
obraz korespondent z Litwy do krakowskiego 
Czasu. Wychodźctwo ludn do Ameryki powiada 
on, poczyniło i w naszej prowincji ogromne spu­
stoszenia: najwięcej ucierpiały miejscowości po­
graniczne z królestwem kongresowem, ztąd go­
rączka emigracyjna dostała  się na Litwę. Szybko, 
jakby  epidemia jakaś ogarniała  całe okolice, g ra­
sując niemiłosiernie wśród ludności katolickiej. 
W całym tym niezwykłym objawie było i pozo­
stało dotąd wiele okoliczności niewyjaśnionych. 
A najbardziej niejasnem i dwuznacznem było za­
chowanie się władz miejscowych. Straciły one 
poprostu głowę. Na nieporadność rządu, na  m il­
czenie prasy oficjalnej i półoficjalnej narzekały 
naw et dzienniki, popierające z całym zapałem 
obecny kierunek polityki wewnętrznei, a system 
rusyfikacyjn j  w naszym kraju. W okolicach 
B u ls k a  i Białegostoku (w g u je rn i i  Grodzieńskiej) 
ind. polski wyjnauwał po Darafjach tysiące m e­
t r y k —  w tem przekonaniu, ż e  t y l k o  k a t o l i ­
k ó w  przyjmie „królowa hrenze lska ;"  księża do- 
ńosTT-tt/tem władzy, a l e  w ł a d z e  n i e  d a w a ­
ł y  n a  t o  ż a d n e j  o d p o w i e d z i .  Lnd zama­
wiał tłum nie nabożeństwa po kościołach, zbierał 
się tłumnie po wsiach, odbywał tłum ne podróże 
do stacyj, a na stacjach kolejowych (głównie w 
Bielsku) zapełniał wszystkie wagony —  żandar- 
merja i policja wszystko to wiusiały, a l e  z a ­
c h o w y w a ł y  s i ę  z e  s p o k o j e m  o l i m p i j -  
s k i m ,  n iazwvkłym u żandarmerji i policji ro ­
syjskiej w chwili zbiorowych poruszeń. N a  m e­
tryki zakupuje lud w Bielsku i w Białymstoku 
paj :er stęplow? w tysiącach egzemplarzy w ka­
sach powiatowych, n a  co  r ó w n i e ż  n i e  z w r a ­
c a  s i ę  u w a g i .  S ta rszyna  gm iny  rajskiej po­
wiatu Bielskiego, donosi władzy administracyjuej, 
co robić z wychodźcami na których cięży pow in­
ność wojskowa? N aw et i w tej tak ważnej kwe- 
stji n i e  o t r z y m u j e  s t a r s z y n a  o d p o w i e ­
d z i .  Tó są objawy symptomatyczne.

Lecz mamy do zanotowania i inne. Zkąd 
się rozeszła pogłoska, że tylko katolikom pozwala 
car emigrować? że osta tn i term in tego pozwolę 
nia upływa z dc im Bożego N arodzen ia?  A więc 
trzeba spieszyć. Wiedziano o tem dobrze, że 
powstaną o to krzyki w prasie rosyiski j i rząd 
będzie m us.a ł  wystąpić przeciwko wychodźctwu, 
lecz zanim to nastąpi tysiące katolików z po­
śpiechem będzie się wyprzedawać i kraj opuszczać. 
Obok tych pogłosek krążyła jeszcze in n a :  i e  z 
dobrodziejstw ziemi obiecanej w „B renze lu“ mo­
gą korzystać tylko katolicy, nie zaś prawosławni; 
że -n a  s t e k a c h  przed ich odpłynięciem pojawią 
się urzędnicy rosyjscy i znajdujących się tam 
prawosławnych nietylko zatrzymają, lecz za karę 
poszlą na Amur, a Syberji. P o g ł o s k i  t e  
o c z y w i ś c i e  p o w s t r z y m a ł y  l u d n o ś ć  
p r a w o s ł a w n ą  g u b e r n i i  g r o d z i e ń s k i e j  
o d  w y c h o d ź  c tw a .  P r a w  sławni z wielką za­
zdrością spoglądali oa wychodźców katolików. 
Nie mogąc uczestniczyć w tej wyprawie zam or­
skiej po złote runo, p r a w o s ł a w n i  przyszli 
doń w inny sposób: n a b y w a l i  z a  b e z c e n  
z i e m i ę  i r u c h o m o ś c i  o d  k a t o l i k ó w .  
Wsie polsko - katolickie w Dowiecie bielskim s ta­
nęły pustkami, a ci, których w końcu z nad g ra ­
nicy zwrócono, zeszli n a  osta tn ią  nędzę —  pod­
czas gdy niejeden ro ln ik  prawosławny powiększył 
i zaokrąglił swą posiadłość ziemską i przyszedł 
w ła twy sposób do posiadania inwentarza. Jak iś  
mieszczanin pos adał w Bielsku dom. piękne go­
spodarstwo i znaczny obszar ziemi. Wszystko to 
sprzedał za 2.700 rubli i w} jchał do Brazylji z 
żoną i dwojgiem dzieci. Żona i dwoje dzieci 
zmarły w drodze, a on wrócił do Bielska po kil­
ku miesiącach — z dwudziestu  rublami w kie­
szeni. W czyim to była in teresie  cała ta wy­
chodźcza tragi k o m ed ja?  Niech na to odpowie 
sentencja łacińska fecit cui prodest.

Nie wiele rożnem  było zachowanie się władz 
rosyjskich w Królestwie Polskiem, choć tam w 
pojedynczych wypadkach nlegać musiały nacisko­
wi społeczeństwa.

P. Koman Mielęcki, prezes szczegółowej dy­
rekcji w Kaliszu Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, złożył n a  ręce tamte,szego gubernatora  
D aragana , opracowany m em oija ł  w sprawie wy- 
chodźtwa włościan. Treść jego przedstawia jasno 
i dobitnie, jakie szkody ponosi rolnictwo skut- 
k em tłum nej emigracji, zagrażającej n iemożno­
ścią prowadzenia gospodarstwa, n iew ypłacalno­
ścią podatków skarbowych i gm innych, wreszcie 
samo Towarzystwo narażone jest na  stra ty  do­
tkliwe, gdyż ra ty  wpływają n ieregularnie  i w ciągu

ostatniego roku prawie 2/s majątków zostało wy­
stawionych na sprzedaż. W dalszym ciągu me- 
m orja ł  podaje, iż prnnimo obostrzenia przepisów 
paszportowych, zwiększenia czujności straży po­
granicznej i zakazu dawania  kar t  ośmiodniowych 
do przejazdu za granicę, wychodźtwo ciągle się 
wzmaga. Włościanie gospodarstwa kilku i kilku- 
nasto-morgowego sprzedają za bezcen, ludzie zo­
stający w służbie za kontraktami roczuemi. łam ią 
zobowiązania i nie dotrzymuią umowy, a wszyscy 
pojedynczo lub tłumnie dostają się do Prus i 
ztam tąd wyjeżdżają do Brazylii, j e s t  wszelka pe­
wność, że dzięki poduszczeniom ajentów, emi­
gracja na wiosnę wzmoże się niesłychauie i może 
łatwo nastąp ić  zupełny zastój w pracy rolnej. 
Meraorjał uprasza więc, aby gubernator najostrzej 
polecił, iżby wszelkie rozporządzenia władzy były 
najściślej wykonywane przez wójtów gm in, bur­
mistrzów i naczelników straży ziemskiej, i aby 
z największą uwagą śledzono ta jnych ajentów 
miejscowych i zagranicznych, a w razie przyare- 
sztowania na mocy art. 328 kodeksu karnego od­
dawano ich pod odpowiedzialność sądową. Na 
zakończenie memorjał wyraża nadzieję, że rząd 
za pośrednictwem swoich organów dyplomaty­
cznych, przekona się o s tanie  emigrantów w B ra­
zylii, którzy, jak  wieści dochodzą, umierają z g ło ­
du, i że im pomoże czynnie, iżby mogli powrócić 
do kraju.

Zobaczymy, jaki skutek odniesie to słuszne 
i tak dosadnie umotywowane przedstawienie u 
władz w Królestwie?

[rota itoiawa i immm.
Lwów dnia 19. stycznia.

* Zapiski osobiste. Marszałek krajowy, ks. 
Eustachy S a n g u s z k o ,  był dziś na audjencji u 
cesarza.

* Arcykslążę Leopold Salwator wyjechał 
w towarzystwie ochmistrza dworu barona Lazarinie- 
ge wczoraj wieczorem do Wiednia.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. Józefa Gockiego, kooperatora gr. kat. w J a ­
sieniu, stałym nauczycielem religii obrządku gr. k»t. 
w szkole etatowej 4-klasowej męskiej im. św. AoBy 
we Lwowie; ks. Bazylego Nawrockiego, kooperatora 
gr. kat. w Szczercu, stałym nauczycielem religii 
obrządku gr. kat. w szkole etatowej 5-1 Basowej mę­
skiej im. św. Marcina we Lwowie a Walentego Grą- 
dziela, 3tałym nauczycielem szkoły etatowej w S u­
rowej.

* Dostojny wygnaniec ks. Hryniewiecki. 
Z powoda wzmianki zawartej w Gaz. Nar. o za­
miarach nadania przez kapitułę rzym. kat. tutej­
szą jednej z kanonii zasłużonemu biskupowi wygLań- 
cowi, otrzymujemy z wielu bardzo stron zapytania i 
informacje o eibiskupie wileńskim, świadczące o wy­
sokiej czci powszechnej dla tego dostojnika kościoła. 
Fiszą nam najprzód ze źródeł zakordonowyh, dobrze 
informowanych, że rząd rosyjski przeznaczał bisku- 
powi-wygnaócowi znaczną bardzo pensję roczną, czy 
niąc ją zależną wszakże, aby biskup od rządu rosyj­
skiego bezpośrednio ją pobierał, udająo się doń coro­
cznie o takową; biskup zrzekł się pensji w tych wa­
runkach. Nie brak też i u nas dusz fo r ‘’cych, a 
czczących niespożyte zasługi ex-biskupa wileńskiego, 
które bez wi .domośoi nawet o stanowisku, jakiś bi­
skup zajął w sprawie pensji, ofiarowywały mu do 
rozporządzenia rezydencję wiejską wraz z wszystkiem 
co może być pntrzabnem dJą*.jaj namj^jitinnia i nt„«y- 
mywania się tamże. Jeden z wypadków takioh zna- 
nym nam jest osobiście, bo pochodził od kogoś 
z przyjaciół naszego pisma, o innych wiemy ze źró- 
dsł wiarygodnych... Biskup nie uznał podobno za 
stosowne dla siebis buen retiro. Osoby mające ścisłe 
stosunki z Rzymem watykańskim, zapewniają nas, 
ie papież zamianował j u ż biskupa Hryniewieckiego 
aroybiskupem in  partibus infidelium, nie znalazł 
wszakże aa razie ż a d n e g o  dlań przeznaczenia pra­
ktycznego, zgodnego z jego powołaniem. W sferach 
zaś nasiych klerykalnych. powstała myśl wyjednania 
dla biskupa Hryniewieckiego od stolicy apostolskiej 
ursędn biskupiego nad wszystki-mi misjami katoli- 
ckiemi w Ameryce. Myśl w każdym razie świadcząca
0 najwyżs sm ty oh sfer uznaniu i czci dla biskupa 
wyguaóca.

* P . namiestników* hr. Badeniewa została na 
recepcji u dworu d. 17. bm. przedstawioną cesarzo­
wej jako dama pałteowa.

* J a n  Matejko, wybiera się w kilkumiesięczną 
podróż zagranicę.

* Ś lu b y .  Znany zas*czytnie artysta malarz 
nasz, Leon P i o c a r d  zaślubił p. Marję W a d o -  
w s k ę nauczycielkę szkoły wydziałowej.

W Przemyślu dnia 17. bm. w kościele kat. 
obrz. łae. odbył się ślub panny Marji Stroynowskioj 
córki nadpoboroy urzędu podatkowego w Przemyślu, 
z p. Adolfem Petakiem, asystentem pocztowym.

* Rokowania onegdajsze delegatów bukowiń­
skich właścicieli dóbr z dyrekcją lwowskiego Towa­
rzystwa kredytowego ukończyły się zupełnie zgoduem 
porozumieniem we wszystkich punktach co do przy­
łączenia Bukowiny do Towarzystwa. Sprawa ta 
przyjdzie tedy pod uchwałę tegorocznego zgromadze­
nia delegatów. Bukowina tworzyłaby okręg wyborczy
1 wys.yłałaDy siedmiu delegatów.

* Ś w ię to  J o r d a n u  obohodzili wczoraj solennie 
gr. kat. mieszkańoy Lwowa. Pomimo śnieżycy, która 
zasypywała formalnie rynek cały przykrywają0 wszy- 
stkicn jakby jednym białym płaszczem, pobożnych 
i ciekawych nie brakło. Celebrował ks metropolita 
Sembratowicz szły w niebo piękne, przejmujące śpie­
wy alumnów, grmiała salwa kompanii pułku bar. 
Hclstein. W uroczystość; wz'ął też udz'ał p. prezy­
dent miasta Mochnaoki z d-Iegatami Rady, szefowie 
wszystkich władz rządowych, j eD era l ic ja  i senat uni­
wersytetu, po raz pierwszy w muudurach Po cere­
monii przyjmował hon' r a t io r e s  ks. metropolita.

* L e g ity m a c ja  p o d ró żn y ch  h a n d lu jąc y ch .
Jeneralna dyrekcja kolei państwowych zaprowadziła 
na linjach twoich obniżkę taryfy frachtowej dla ta­
kich pakunków, które polróżni handlowi ze sobą 
wiozą, a mieszczących wzorki, lub próby towarów 
poszozególnych rozwożenie takich wzorów, lub
próbek powierzająoych osobnym przez się wysyłanym 
podróżnym handlowym. Do wydawania takich legity- 
maeyj uprawnione są Izby handlowo przemysłowe te­
go okręgu, w którym firma ma swoją siedzibę. 
^  tym celu uchwaliła też jak donosi K ur. poi. 
izba handlowo-przemysłowa krakowska wezwać refle­
ktujące firmy, iiby podały do wiadomości Izby na­
zwiska upoważnionyoh podróżnych handlowych, przez 
się wysyłanych, z wykazaniem ile kufrów z próbka­
mi takiego towaru podróżni ze sobą zabierają. Jene 
ralna dyrekcja zastrzegła sobie jednak rewizję takich 
pakunków dla przekonania się, czy nie pomieszczono 
w tyoh kufrach innych przedmiotów z po za obrębu 
wzorów lub próbek, gdyż w razie nadużycia odbierze 
firmie dotyczącej kartę legitymacyjną raz na zawsze 
bezpowrotnie. Szczegółowe przepisy i warunki przed 
miotu tego tyozące się, nmieszczone są na odwrotnej 
stronie tyoh legitymaoyj.

* Otrzymujemy następujące p i s m o :  „W ipra  
wie ubezpiecze ia robotników od wypadków, żali się 
w Czasu korespondent z powiatu gorlickiego że ck. 
starostwo gorlickie zarządziło niedawno, aby nale- 
żytości przypadające za ostatuie półrocze 1890 na 
rzecz zakładu były „ w p r s s t  p r z e s y ł a n e  wy ­
m i e n i o n e m u  z a k ł a d o w i  we  L w o w i e " ,  o- 
czem wvstąpuje korespondent z wnioskiem, ażeby 
w celu „uproszczenia manipulacji" ck. starostwa od­
bierały owe należ) tości, bo tym sposobem kontry- 
buenci nie byliby naraż-ni ..na uboczne koszta pdą- 
czone z przesyłką pieniędzy do L»ow a“. Pod[ lana 
dyrekcja zakładu w odpowiedzi na żale korespon­
denta Czasu z powiatu gorlickiego jest zniewoloną 
oświadczyć, że zarządzenie ck. starostwa w Gorli­
cach odpowiada n 'ij z u p e ł n i e j  postanowieniom 
§. 21 ustawy o ub. rob. od wyp. według których 
opłaty i obliczenia najdalej w 14 dni po upływie 
każdego półrocza muszą byó wnoszone wprost do 
zakładu, a wniosek korespondenta, gdyby nabrał mo­
cy obowiązują“ej, naraziłby tylko kontrybuentów ua 
rozmaite nieprzyjemności i wydatki, a przedewszy- 
stkiem na grzywny, na jakie kontrybuenci nieprzed- 
kładający obliczeń i niepłacący premij w terminie 
wskazanym w §. 21 ust. skazani byó muszą. Ck. 
starostwa nie są i nie mogą byó inkasentami za­
kłada, a przesyłanie opłat za ich pośrednictwem nie­
tylko nie „uprościłyby manipulacji", lecz przeciwnie 
zagmatwałoby ją  niezmiernie. Przedewszystkiem nie 
wiedziałby zakład, którzy kontrybuenci zapłacili pre­
mie w terminie ustawą nakazanym i wskutek tego 
zakład nie otrzymawszy do 14. stycznia, a względnie 
do 14. lipca premij należących mu się za ostatnie 
półrocze wykazałby jako restancjonarjuszów nawet 
takich przedsiębiorców, którzy premię zapłacili w ter­
minie właściwym, co dla kontrybuentów byłoby rze­
czą nieprzyjemną i kosztowną a na każdy wypadek 
kosztowniejszą niż opłata 5 ct. za przekaz pocztowy 
na 50 ct. Wniosek więc szan. korespondenta
jest bardzo niepraktyczny dla kontiybuentów, a jeżeli 
mu chodzi o taniość przesyłki pieniężnej, to dyrek­
cja zakładu w licznych notatkach kronikarskich dru- 
kowanych we wszystkich czasopismach krajowych 
podała, w jaki sposób można ca łK i-em  b e z p ł a t ­
n i e  przesłać zakładowi premię asekuracyjną Dzieje 
się to za pomocą c z e k ó w  p o c z t o w e j  k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i .  Książeczka zawierająca 10 ta­
kich czeków, wystarczających na 5 lat, kosztuje w 
zakładzie wraz z przesyłką pocztową 15 ct. Kieru­
jący urzędnik zakładu H. Lam “.

* Walne zgromadzenie. Wydział towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powitania polskiego 
i  r. 1863/6 4 zawiadamia niniejszem sz. członków 
czynnych i wspierających, iż walne zgromadzenie 
doroczne odbędzie się d. 21 . stycznia rb. o godzinie 
4 popołudniu w s a l i  Kasyna miejskiego.

* Towarzystwo lekarskie. W uzupełnieniu 
wczorajszej wiadomości naszej o wyborach dokona­
nych na r. 1891 w Towarzystwie lekarskiem nud- 
mieniamy, iż sekretarzem Towarzystwa wybrany zo­
stał dr. Mukowicz, gospodarzem dr. Longchamps, 
członkami biura i deiegatami na walne zgromadzenie 
drowie Sielski, Mahl i Dębiocy.

* Nowozorganlzowane towarzystwo mię­
dzynarodowych wyścigów konnych w Kra­
kowie uchwaliło, iżby wyścigi odbywały się na Bło­
niach przsz dwa doi. z nagrodami na ogólną sumą
20.000 zł. Konie, urodzone w Galicji, Królestwie 
Polskiem i Cesarstwie rosyjskiem, będą biegały i  ró­
wną wagą, zagraniczne zaś mają nadwagę, sa- 
oząwszy ed 21/]  kilogramów. Główna nagroda imienia 
„Wawel", 4.000 zł., będzie dla 3-letnich koni wszy­
stkich krajów. Djstans 3.000 metrów. Drugie miej­
sce zajmuje nagroda imien<a prezesa towarzystwa wy- 
Z < .ig 6 - |  k  t r u j o T r  r  E r a k U W l C  L ir ,  nomzoa Potockiego
2.000 zł. dla trzyletnich i starszych koni wszystkish
krnjów. Dystans 2.000 metrów. J e d ia  nagroda 
I 500 zł. dla 3-letnich ogierów i klaczy, druga zaś
1.000 zł. dla 2-letoicń, obie te nagrody naznaczono
wyłącznie dla koni urodzonych w Galicji, Królestwie 
Polskiem i Cesarstwie rosyjskiem. Jedna nagroda 
z przeszkodami fsteeple-chase) 2 000 zł., w której 
konie angielskie i francuskie udziału przyjmować 
nie mogą. Oprócz tego jedną nagrodę 1.000 zł. dla 
koni wszystkich krajów. Dwie nagrody sprzedażne 
dla koni 2, 3 i 4-letnich i starszych. Dwie nagrody 
z płotami (hurdle race) naznaczono wyłącznie dla 
dżentlem-nów. Handicap steeple chase 1.000 zł. 
dla koni wszystkich krajów Nagrodę 500 zł. dla 
kuni. które nie wygrały ładnej nagrody i nagrodę
1.000 zł. dla 3-letnich koni bsz różnicy wieku. 
W każdym dniu rozegranych bedzie sześó gonitw. 
Waga oznaczona zostanie podług lat konia na zasa­
dach przyjętych przez wiedeński „Jockey-Club". Ko­
szta urządzania hipodromu wynoszą 30.000 zł. Obe­
cnie budują się Btajnie oa pomieszczenie 30 kooi 
w bliskości hipodromu, a dyrekcja towarzystwa 
przyjmuje na siebie obowiązek pomieszczenia i wię­
kszej ilości kom wyścigowych.

* A d m i n i s t r a c j a  Przewodnika gimnastyczne­
go we Lwowie, rozesłała do wszystkich wydziałów 
„Sokoła" pismo, w któretn wykazuje warunki prenu­
meraty Przewodnika  a mianowicie: jeżeli z wezy- 
atkich oddziałów zbijrz# się liczba 500 prenumerato­
rów, tj. po 40 z jednego oddziału, wtedy praoume- 
rata z góry zapłacona wynosić będzie całorooznie 
48 ct. jeżeli liczba prenumeratorów dojdzie do 1 000 
kosztować będzie 36 ct rocznie. DaLj więc sokoły 
do preoumera'y!

* K o m i te t  wieczorku towarzystwa pedagogiczne­
go zawiadamia, iż kasyno ruskie odstąpiło komitetowi 
wszystkie swoie boczne ubikacje, których innym ko­
mitetom nie odstępuje, i że ubikacje te w dniu wie­
czorku tj. 1. lutego br. będą najstaranniej ogrze* are 
i zostaną oddane do dyspozyoji uczestnikom wieczorku.

* Z karnawału. Wracając jeszcze do onpgdaj- 
szegc wieczora w Kasynie miejskiem, z.znaczamy iż 
wypadł on świetnie. Do pierwszego kadryla stanęło 
par 52. Wdzięk, młodość i ochoczość podały sobie 
dłunie do wspólnego celu, który tpż w całości osią­
gnięty został. P. Jarosz był niestrudzony. — One- 
gdajszy wieczór w gościnnych salonach pp. Maree- 
lostwa Czajkowskich zajmie piękną kartę w tegoro­
cznej kronice karnawałowej. Parkiet przepełniony; 
między obecnymi zauważyliśmy ks. Ponińskicb, Bog­
danów, Czaykowskich (z Bobrki), Li.iewskiob, Lidlów, 
Tbeodorowiczćw, Zachariaiiewiczów, Syroczyńskich, 
p. Kunaszowską z córką, p. Torosiewiczową z córką 
i wiele innych. Tańce pod wodzą p. Rndnickiego 
przeoiągnęły się do dnia białego. — Wczorajszy 
wieczór u po. Mikołajostwa Epeteinów powiódł się 
doskonale, jak wszystkie zresztą zebrania w tym go­
ścinnym wykwintnym salonie.

* ś n i e ż y c a  ustała wczoraj około południa. 
Usłała się wyborna sauna, ociepliło się powietrze, 
Szlichtala w mieście wrzała w całej pełni. Na Szu- 
manówce ruch zapanował żywy. Wszystka armia ły­
żwiarska wraz z rezerwą, „landwerą" i „landstur- 
mem" wyroszyła na lód sunąc żwawr przy dźwię­
kach c. k austrjackiej kapeli. Nie miano dośó słów 
podziwu dla wdzięcznych łyżwiarek pań P. i W. Za­
szczytną owacją odznaczony żarliwy prezes towarzy­
stwa p. Łaszowski, był uatoralnie na placu boju.

* Korsarstwo dziennikarskie. Dzięki stara­
niom naszym i wpływom, udało nam się wydo­
stać akt eskarżenia z W«rszawy w sprawie za­
bójstwa śp. Marji Wisnowskiej. Ale zaledwie ogło­
siliśmy początek tegoż w piątek o godz. 3 popołu­
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dniu, D zień , p o lsk i  nie cytując nas zupełnie, z Prz®‘ 
róbkami naszemi ustępów drażliwych poozątek aktn 
nBkarżenia przed tuk  wał. Skutkiem tego przerwali­
śmy wczoraj druk dalszego ciągu aktu oskarżenia w 
wydaniu miejscowem; dopiero do wieczornego wydania 
Oaz. N a r. dla prenumeratorów zamiejscowych, dołą­
czyliśmy dodatek, zawierający dokończenie aktu 
oskarżenia. Dołączając ten dodatok i zapowiedziawszy 
na dziś,wydań e wyjątkowe numeru y az- **aT• a 
prenumeratorów miejscowych, zarządziliśmy wsze le 
ostrożności, celem ochronienia się przed korsar- 
stwem D zienm ka  polsk.

Ochroniliśmy się -  ale tylko w zobnlniem 
wydaniu prowincjonalnem Dziennik Polski dla pre­
numeratorów prowincjonalnych me przym s aktu 
oskarżenia, — dla prenumeratorów atoli miejscowych 
zamieścił wczoraj znowu dosłownie prze rn z sobo­
tniego naszego dodatku, z błędami nawe umyślnie 
przez nas zoBtawionemi. Z powoda, e egzemplarz 
dodatku naszego nie mógł się dostań o D zień P0l.
bezpośrednio z drukarni lnb adm't,18tr^ ‘n" ° j  ,N nr;  
ale drogą zupsłnie inną, zarządzimy p ledme do­
chodzenie, celem położenia kresu podobnemu korsar- 
stwu.

* Z m a r l i .  W dniu wczorajszym zmarł tu Ju
linsz F o g t  b. s e k r e t a r z  namiestnictwa. — We Lwo­
wie zakończył życie Karol J a  n o b. w łaściciel 
dóbr. — W Medyce zgasła .Pa™‘“a 1 Balińskich 
D ą b r o w s k a  b. właścicie ka dóbr w Królestwie, 
wdowa po majorrze wojsk polskich

*  Ż a ło b a  d w o r s k a  p° śp- a r °ykB. M arji A n to ­
n in ie  Im aku lac ie , noBzoną będzie od wtorku 20 . bm. 
przez pierw sze sześó dn i, t. J. do 25 . bm, w łącznie, 
ciężka, a  przez następne Bześć dni, tj. do 31. b m. 
w łącznie lżejsza.

* J u t r o  dnia 20- Btycznia: św. Fabiana i 
g. __ św. Hryhoria Pr.

_  Obchód styczniow ej w alk i za niepodle­
głość ojczyzny, świecony w Krakowie 21. bm.,
t. j. we środą nabożeństw kościele kz. Pijarów,
gdzie kazanie w.ygł°si aS- ^brom-cki; oraz uroczy­
stym wieczorkiem muzyka no deklamacyjnym w sali
Towarzystwa strzeleckieg •.

—  „D zw on", pmmo wychodzące pierwotnie w Kra­
kowie a obecnie w Cieszynie, przestanie wychodzić, 
jak redakcja zapowiada, a natomiast wydawane bę­
dzie od 1. lutego czasopismo Polska trzy razy w ty ­
godniu.

— S z k o ła  p r y w a t n a  izraelicko-polska w Tar 
nowie, utrzymywana z undusz6w „Aliance Israelite* 
na otwarcie której zezwoliła Ra<ja szkolna krajowa, 
mieści się w realności parterowej dawniej Ujsjskich 
na Zabłociu. Obecnie, jak donosi Pogoń , otwarto 
dwie klasy, 2 których pierwsza podzielona jest na 
dwa równorzędne oddziały. Dziatwy zapisało się 
przeszło *30. Kierownikiem szkoły jest p. Weinberg.

— SflO le tn ia  roczn ica  zgonu śp. A n d rze ja  
P o tock iego , z a ło ż y c ie la  S tan is ław o w a. Pod 
tym nagłówkiem pisze K urjer Stanisławowski co 
następuje: „W tipcu b. r. upływa lat dwieście od 
śmierci hetmana Andrzeja Poto ikiego, założyciela 
miasta Stanisławowa, zmarłego tutaj w roku 1691 i 
Bpoozywająeego w naszem kościele. Wobec tege po­
ruszamy już obecni* m yśl uczczenia pamięci tej .pięk­
nej w dziejach naszych postaci, której zawdzięczamy 
pierwsze podwaliny naszego miasta. Zwracamy się 
w pierwszym rzędzie do naszego miasta, niemniej 
wszystkich interesujących się naszym grodem i przy
lominamy im potrzebę należytego uczczenia wspo­

mnianej rocznicy. Urządzenie odpowiedniej uroczy­
stości (nabożeństwa, wieczorku, odczytu) przypadłoby 
w udziale komitetowi w tym celu wybranemu, który­
by odpowiednie do godności miasta zajął się u c z e ­
niem pamiętnej chwili. Myśl śp Andrzeja Potockiego 
obwlokła się ciałem, którego żjwym czynnikiem my 
jesteśmy, od nas przeto cieniom założyciela naszego 
grodn należy się hołd szczególny. Nie moglibyśmy 
odd-ó go inaczej, niż postawieniem pomnika parnią 
tkowego, ua który grosza skąpić nie powinniśmy. 
Byłoby też na czasie, iżby świetna Rada miejska 
z okazji zbliżającej się rocznicy, ogłosiła konkurs na 
działko, mające rozjaśnić dokładnie, źródłową oałą 
genezę powstania naBzego grodu. Przykład innych 
miast: Lwowa, Krakowa. Przemyśla, Sambora, K a ­
łusza, Rohatyna, Trembowli, Sokala itd., krzątających 
się żywo około rozjaśnienia swoich dziejów, powinien 
i u nas znaleźć należny odgłos11.

— T arn o p o l. Za inicjatywą p. Mieczysława 
Paszkndzkiego, referenta przemysłowego starostwa 
a przy raźnem spółdziałaniu wybitniejszych przemy- 
słowoów i w*jskow*j inteligencji zawiązała się tutaj 
^Gwiazda", na tych samych mniej więcej podstawach 
statutowych, jak  we Lwowie i innych m iastaoh

' —  P r z e m y ś l .  D. 13. Stycznia odbyło się w Prze­
myślu posiedzenie wydziału prynoypałów Stowarzy­
szenia przemysłowców kruszcowych, na którym z ini­
cjatywy P- Górniaka uchwalono założenie ogólnej 
Kasy chorych i zapomoaowej dla samoistnych prze­
mysłowców i rękodtielników, osiadłych w Przemyślu. 
Stanowoze uchwały w tym względzie, jak donosi Gaz. 
przemyska, zostaną dopiero pow/iętę na walnych 
zgromadzeniach poszczególnych stowarzyszeń samo­
istnych przemysłowców i rękodzielników, które się 
odbędą w przyszłym miesiącu.

—  W Z ło c z o w ie  żyd Kopel Gang pchnął w cza­
sie kłótni żonę swą Rebekę Q-ang soyzorykiem w szyję, 
a widząc, że ją krew zbroezyłai tym gamym scyzory­
kiem gardło sobie podoiął. Obojgu życiu nic nie za­
graża.

— S n d a l l a h  basza , jak donoszą z Wiednia, za­
chorował na melancholię^ nje z pOWOC|u stosunków 
prywatnych. Sadullah miał posiadać znaczny mają­
tek, żył przytem bardzo skromnie a u sułtana był 
w wielkiej łasce. Na wiadomość o jego chorobie wy­
słał snłtau do radoy ambasady Haszi beja telegram 
yr tyeh słowach:

„P roszę  wezwać najlepszych  le k a rz y ; u ra to ­
w anie S adu llah  baszy  ^będą uw ażać jako  przysługę  
m nie ssobiście oddaną. Od oozekiwanego rozkazu 
su ł ta n a  zależy czy zwłoki zostaną przewiezione do 
Konstantynopola czy do Erzerum, gdzie Sadnllah po­
siadał dobra.

—  D z ie n n ik i  r o s y j s k ie  przypominają, 4e w rb. 
przypada czterechsetna rocznica ukazai i a się pierw­
szej książki w języku cerkiewno-słowiańskim, wydru­
kowanej w Krakowie.

— O n a s .  P. Mycielski, korespondent paryzki 
Kurjera polskiego pisze w ostatnim liśeie •woim 
co następuje: „Nie wszystkie dzienniki jednak pary 
skis wyznają wiarę w politykę „Daniszewską", jak 
nazywają tu dążność do aljansu z Rosją Pewne orga­
na, szczególniej stronnictwa katolicko-rojalistycznego 
zachowały nabożeństwo dla dawnych ideałów... p 
Floqueta Do nich należy dziennik konserwatywny 
Le Monde, który od czasu do czasu drukuje „Listy 
z Polski", serdecznie współczujące z naszą niedolą. 
W  ostatnim z tych „LiBtów“ korespondent z Polski 
charakteryzuje stosunek Rusinów do Polaków w Ga­
licji, opisuje w dosadnych słowach propagandę eini- 
Barjuszów car*, dążących do poróżnienia dwóch bra 
tnich narodowości i z powodu sejmowej mowy me­
tropolity Sembratowicza konstatuje klęskę partji ru- 
sofllskiej, zwycięstwu zwolenników zgody i braterstwa. 
Następnie dla kontrastu rozi isuje się nad położeniem 
Polaków z pod zaboru rosyjskiego i pruskiego...

W czarnych kolorach maluje prześladowanie polskich 
katolików w Poznańskiem, unitów w zabranych pro­
wincjach i emigrację brazylijską przypisuje tym sto­
sunkom opłakanym. Zapytawszy bowiem chłopa wy­
chodźcy o powodach, dla których opuszcza ojczyznę, 
taką odebrał odpowiedź, którą jak pisze kazał sobie 
"rzetłumaczyć „Czyż możemy być hardziej w Bra­
zylii nieszczęśliwymi, jak w Rosji!“ Straszne zaiste.

— P r o c e s  A le k s a n d r a  B a r t c n j c w a  o zabój­
stwo Wisnowskiej. jak się w ostatniej chwil1 dowia­
dujemy. ulegnie zwłoce Powodem odroczenia roz' 
prawy sż do 19. lutego ma być choroba dzieci o 
brońcy Bartenjewa, Iwana Plewaki z Moskwy, który 
wskutek tego niezwłocznie wyjechał. Odnośne zawia 
domienie rozesłano już świadkom.

—  P. Anna styczkowska, mi«szkanka War­
szawy wygrała na loterji zu biletem dziesięeiofran- 
kowym dom w Brukseli, który ooeniono na 150.000 
franków.

— W Warszawie bawi obecnie wicegubemator 
Bombaju skracając sobie czas... grą bilardową, któ­
rej się poświęca w jednym z klubów przez dzień 
cały.

— Pomnik na Kaukazie. W ih ń sk ij W iestnik 
donosi, że na pamiątkę przejazdu caru przez Kaukaz 
(w r, 1888), zarząd kolei żelaznych rządowych za­
mierza wystawić pomnik. Artystyczną jego stronę 
pomijamy, rzecz to banalna; lecz godzien nwagi 
napis. Ma on być następujący: „Carowi-Ojcu od dzie­
ci Kaukazu 1891. Daliśmy wam kulturę (kulturu), 
swobodę, sumienie i równość w obec prawa. Wasze 
strumienia zleją się w naszym świecie*. Oprócz tego 
mają być wyryte główne daty z historji Kaukazu; 
ostatnią jest data otwarcia tunelu suramskiego. Po­
nieważ monument sam o sobie powiada, iż pochodzi 
„od dzieci Kaukazuu, więc one go stawiają i one na 
nim przemawiają; „Daliśmy wam“ etc. Pomnik zatem 
uznaje, że kulturę, swobodę sumienia itd. odebrała 
Kaukazowi Rosja, a jej strumienia zleją się w świe­
cie wschodnim. Biedni kaukazcy! oddali Rosji co 
mieli naj iroższego, i sami teraz idą na dobrowolne 
wygnanie do Turcii, żeby nie być zalanymi przez 
strumienie rosyjskie 1 Taki sam pomnik, woła Kur. 
pozn., niechaj postawi Warszawa, Wilno i inne nie­
szczęśliwe grody...

— W i ln o .  W ciągu ostatnich lat trzydziestu 
rozrosło s'ę Wilno w dwójnasób Obecnie lif-zy ono 
blisko 1 10r 00 mieszkańców, oraz z górą 3.000 do­
mów i doraków. Z ludDośni przypada na : żydów 50 
prot., na katolików 33 pret., na prawosławnych 14 
nret., na ewangielików do 2 prot., reszta maho­
metan.

— Ks. Matylda Radziwiłłowa, matka ks. An-
tonisgo, obchodziła 8 4 .  ro c z n ic ę  urodzin w Berlinie. 
Cesarzowa Frydrykowa i br. Mcltke osobiście skła­
dali matronie swoje życzeuia

—  To mi polowanie. W dobrach ks. Lichten- 
steina w Eisgrub i Lundenburgu na Morawie zabito 
na trzech polowaniach 6920 zajęcy i 890 kuropatw.

— Wystawa powszechna we Wiedniu. 
W kołach przemysłowych anstrjackioh poruszono 
myśl urządzenia w stolicy Austrji powszechnej wy­
stawy i to w r. 1898. Komitet przygotowawczy od­
był nawet w tych dniach posiedzenie, na którem 
zajmował się zwłaszoza kwestją czasu. Podnoszono 
przedewszystkiem tę okoliczność, że przedział pięciu 
lat pomiędzy wystawą amerykańską a wystawą wie­
deńską wpłynąłby na tę ostatnia nie bardzo ko­
rzystnie. Proponowało zatem rok 1901. jako początek 
nowego stulecia. Ostateczni* jednak zeodzonn *<e na 
rok 1898, w którym cesarz occhodzić będzie 50-letni 
Jubileusz swego panowania.

—  W poszukiwaniu reklamy dochodzą nie­
kiedy przemysłowcy do granio zgoła niemożliwych. 
De rekto-a obserwatorjum wiedeńskiego zgłosił się 
znany węgierski fabrykant papryki, Schlesinger i 
najzupełniej serjo oświadczył, i i  gotów jest zapłacić 
znaczną sumę na cele nankowe, jeżeli pierwsza pła- 
neta, jaką astronomowie obserwatorjum w najbliższym 
czasie odkryją, otrzyma nazwę „Papryka ScM*singe- 
ra. Powierzchnia ziemi jest widocznie dla nowożytnej 
reklamy za małą...

— Przy spisie ludności pewien mieszkaniec 
Wiednia podał pięć nazwisk kobiet, jako żon swoich 
Naturalnie władze zaciągnęły bliższych wiadomości, 
przyczem okazało aię, i i  cztery z tych żon „stale 
nieobecne , jedna zaś „czasowo obecna“... Szczęśliwy 
posiadacz tylu skarbów, tłómaozył się, iż cztery jego 
żony umarły już, są więc stale nieobecne piąta zaś 
także może umrzeć, choćby jotro, a zatem obecną 
jest tylko czasowo!

— N o w y  b a c l l lu s !  Nieszczęśliwe mikro-organi- 
zmy prześladowane są i śledzone dzień i noc !... J ak  
ogary puszczone w knieję za sarną, tak zajadle uga­
niają się za nimi doktorzy po całym świece. Nie 
dość im było dręczyć baeille w Europie, oto donoszą 
z Algi-ru, że dr. Treille. profesor przy ‘amtejszej 
szkole medyoznej. odkrył bacillusa febrycznego. Niktby 
pewno nie brał im za złe, gdyby obrażoi e tem prze­
śladowaniem mikro-organi7my opuściły tę ziemię i 
zamieszkały stale kilka mil nad ziemią. Prawdopo­
dobnie tak z Arjelem Szekspirowskim, jak z Cho­
chlikiem Słowackiego, muszą być w dobrej komi­
tywie...

—  Realizm w l e s t r z e  m n e r y k s ń e k i m docho­
dzić już zaczyna do szczytu Tak np. w j e d n y m  z te- 
trów nowojorskich great attraction  sezonu stanowi 
dramat „Blue Jeeus", w którym jeden akt rozgrywa 
się w fabryce szyn stalowych Na scenie sapią Inko- 
mob le, warczą koła rozpędowe itp. Bohater sztuki, 
roi otnik fabryczny w końcu aktu doataje się podrze 
mień koła rozpędowego, bt^re go porywa. W tej ohwi 
li zjawia się bohaterka sztuki i młodzieńca ratuje 
przez szybkie przecięcie rzemienia nożem. Dodajmy, 
iż tak maszyna, jak rzemień są prawdziwymi, gdyby 
zaś bohaterka spóźniła się na scenę o minutę, aktor 
pa. łby może ofiarą realizmu w teatrze... Czyż to nie 
szczyty?

— Dumas ojciec szedł kiedyś z synem późnym 
wieczorem przez bulwary paryskie, gdy zaczął padać 
deszsz ulewDy. Dum»s skinął tedy na fiakra, stoją­
cego w pobliżu. Woźnica, widząc, iż deszcz leje, jak 
z cebra, a on posiada monopol fiikrów w tej miej­
scowości, zlazł z ko/ła. ujął ręką za klamkę od drzwi­
czek i rzekł bardo; „Na t»ki czas nie pojadę ina­
czej jak za pięć franków". „Nie pojedziesz?" — za­
pytał Dumas stary. „Nie pojadę!u „Nie pojedziesz?" 
„Nie pojadę!" Dumas nie rzekłszy już ani słowa, 
schwycił woźnicę w pół i jednym zamachem posadził 
go na koźle. „Teraz pojedziesz ? “ Woźnica był tak 
zdumiony przygodą, iż odparł pokornie: „Pojadę!" 
Ojciec z synem wsiedli więc do fiakra, a gdy w dro­
gę mszyli, stary Dumas rzekł dobroduszna: „Mój 
synu, spojrzyj no przez okne na woźnicę. Możem ma 
co nadłamał"...

JO. ksiąię S. w Tarnowicy. Wysyłamy dziś 
powtórnie. ProBimy — jeśli j»ki numer niedojdzie. 
reklamować zaraz, abyśmy mogli upomnieć się, gdsie 
należy.

Odpowiedź od Administracji. Szanownych 
naszych prenumeratorów, którzy przysłali nam pie­
niądze na kalendarz, zawiadimiamy, iż odesłaliśmy 
je do Administracji Szczutka która wszystkie bez 
wyiątku zamówienia załatwiła. Pon eważ iednak otrzy­
maliśmy z tego powodu bardzc dużo reklamacji — 
przeto prosimy uprzejmie upomnieć się o kalendarz 
na <>dtioio-j p cz--ie — w tym w.ypa iku b o w i e m  wi­
na stanowozo nie oięży ani na nas ani na wydawni­
ctwie kalendarza.

Dział ekonomiczny.
W ie d e h  d 19. Btycznia. (Telegr. Oaz. Nar.) 

Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8 37, żyto 7 38.
Ankieta w sprawie ta r y f  kolejowych 

zwołaną została na dzień 24. bm. do Wydziału kraj. 
Do ankiety też powełaoi zostali pp. dr. Józ f  We 
r-szczyński, Tadeusz Romanowicz, Ludwik Wierzbi­
cki, Leon Syroczyński, Ksawery Poroeri, dr. Witołd 
Lewicki i Leon Paszkowski.

Do kraj. komisji d la  spraw rolniczych 
nebwalił dzisiaj Wydział krajowy delagować człon­
ków swych pp.: dr. Józefa Wereszczyńskiego i T a­
deusza Romanewicza; zaś z po za Wydziału krajo­
wego powołać pp.: dr. Piotra Grossa, Hipolita B oh­
dana, Stanisława Polanowskiego i Emila Hołowkie- 
wicza.

Pierwsze posiedzenie komisji, celem uzupełnię 
nia jej dobraniem jeszcze czterech członków, odbędzie 
się w dniu 5. lutego br. Do prowadzenia protokołów 
obrad komisji wyznaozony został prof. Zygmunt Stru- 
siewiez.

robi z powodu tego uwagę, że w takim razie wy­
równanie różnic walutowych między A ustrją  a 
Niemcami znów się przewlecze, ad calendas grae- 
cas a stronnictwa agrarne nią będą mogły zgo­
dzić się na zniżenie ceł zbożowych w ramach 
austro-niemieckiego traktatu handlowego.

Chwilowa sytuacja.
Podając artykuł dzisiejszy „Podzwonne ro- 

syskie dla Rusinów" aniśmy przypuszczali, że przed 
zamknięciem numeru dojdzie nas artykuł urzędo­
wego Warszawskiego Dniewnika, zawierający p ra ­
wie dosłownie też same rozumowania o„nowe’ ru ­
skiej erze* w Galicji, co Ceewonaja Ruś, i yyyraża- 
ją cy tę i  samą radość z upadku nowego zwrotu przy 
powołaniu się na urzędową Nar. Czasopyś. Jedy ­
na różnica w artykułach tych zachodzi ta, że gdy 
Czerwonaja Ruś szyderczo wita powracają­
cych jako zbłąkanych , Warszawskij Dniewnik 
drwiąc z nich, nie ma dla nich tej samej litości, 
i ukrainofilizm ich potępia, jako jeszcze zawsze 
karygodny.

Na domiar nieszczęścia dla przewódców 
narodowego ruskiego ruchu, wiedeński panslawi- 
styczny Parlamentar ,  w numerze co tylko nas 
doszłym rzuca podejrzenie co do ich „lojalności 
i austrjackości". Takiej lojalności i takiej austrja- 
ekości, powiada on, nie znali ani Metternich, ani 
Bach, ani Schmerling — jes t  ona prostą r e w o- 
l u u y j n o ś c i ą ,  którą nie s p l a m i ł a  s i ę  n i -  
g J  P a r t j a Ś w i ę t o j u r c ó w .  Dla ścisłości 
dodać winniśmy, że Parlamentar widzi w „ukra- 
inofilizmie" koryfeuszów ruskich, sprzymierzeńca 
„nielojalnej“(1) r e w o l u c y j u o ś c i  p o l s k i e j l !

Nie śmiemy twierdzić, czy z pod ciosów, 
jakie na inicjatorów nowego zwrotn ruskiego spa­
dają od sprzymierzouych Warze. Dniewnika, Par- 
lamentara i Czerw. Rnsi, dźwigną się owi inic ja­
torowie; wierzymy atoli zupełnie, że sprawy ru­
skiej, jako takiej, w jej łączności z zachodnią cy­
wilizacją, ze wspólnością autonomiozną polską, i 
z ukraińskim prądem dziejowyna —  nie są one 
w stanie nietylko zagrzebać, ale nawet' powstrzy­
mać. Może to być tylko tern gorzej dla tych 
przewódców, jeśli niesieni prądem dziejowym, 
nie zdołają się ocalić pod zwykłemi ciosami k a ­
żdej walki politycznej, godnej mężów, — zwła­
szcza na tsrenie tak mocno zanieczyszczonym, 
jak aus tr jacko-rusk i! Nie będą warci w takim 
razie nawet współczucia, i ezkoda, że przez dwa 
miesiące, jak się wyraża Warsz. Dniewnik, zaj­
mowali uwagę pnbliezną.

P. Kardorff uwiadomił Post, że z powodu 
swego wystąpienia w czasie rozpraw nad cłami 
zbożowemi otrzymał liczne listy gratulacyjne. 
Przytem wyraża on pewność, że większose par 
lamentu przechyli się ku jego zapatrywaniom. 
Przeciwnie sądzą w sferach parlamentarnych e 
jeśli rząd zażąda zniesienia ceł zbożowych, wol- 
nomyślni, socjaliści i narodowo l i łw a l i  i częsc 
centrum utworzą większość dla tego wniosku.

II i."

Poseł do Rady pań. P- Wład. Struszkiewicz 
zaprasza wyborców większej własności okręgu 
Tarnów, Mielec, Pilzno, Dąbrowa, by celem wy­
słuchania sprawozdania z czynności w Radzie 
państwa, raczyli przybyć do T a m o w a  w dniu 
24. b. m. o godzinie 2 po południu, do sali Rady 
powiatowej.

Z rozpraw sobotniego oosiedzenia sejmu cze 
skiogo, najważniejszą była mowa dr. Kyiczali. 
staroczecha. Oświadczenie jego , że staroczesi 
w ustawie 0 kraj. Rad'.ie kulturnej żadnego nie 
widzą naruszenia jedności kraju, i że ta ustawa 
wobec innych ustaw ugodowych jes t  stosunkowo 
arcybagatelną, przyjęli posłowie z kurji  dworskiej 
i przeważna część staroczechów, oklaskami. Prze­
ciw oświadczeniom zaś Kviczali, że Niemcy są 
nieprzejednani i że oni to właśnie, usnwając się 
od udziału w wystawie krajowej, pomimo że pr |-  
tektorem jej je s t  cesarz, utrudniają dzieło ugody, 
sprzeciwiali się żywo Niemcy.

Dalej wykazywał Kviczala, że staroczesi mu­
szą 9ię wywiązać z danego słowa i obstawać przy 
przyjęciu punktaeyj ugodowych, tudzież, że dalsze 
kli/bu staroczeskiego isfhienie jest dla państwa 
koniecznością, inaczej bowiem żywioły wywrotowe 
górę wezmą —  przeciw czemn młodoezesi gorąco
protestowali. . ‘ , . .

W końcu oświadczył Kvi°za*a> ze klub _ta- 
roczeski przy trzeciem c z y ta n i  ustawy o R r l z  e 
kulturuej w osobnej m a n i f e e ^ J 1 zaznaczy swoju 
stanowisko, mianowicie iż staroczesi na ustawę 
o kunach  i o ordynacji wyborczej z meordyna- 
ekiej wielkiej posiadłości zgodzicby się mogli 
tylko przy równoczesnej reformie wyborczej, • 
że obecnie wcale nie myślą wszyscy razem, zbie-

przyjęli staroczesi i p o s i a d ł o ś ć  w ie n a  olrlasKami,
a młodoezesi wołali: Oho. ■, „

W ogóle oświadczania Krmzali n .e  zadowo­
liły ani jednego s t r o n n i c t w a .  Wykazywał on 
nadto, że tylko p r z e w o d n ic y  niemieckiej posia­
dłość wielkiej są winni , i* ż y w i e n i e  jeformy 
w y b o rn e j  c o  do wielkiej posiadłości się prze-

K ilka pog łosek  s e k c y j n y c h  a dość n ie ­
praw dopodobnych  pojaw iło się  w-o s ta tn ic h  d n ia ch .
Mówiono o traktacie rumuńsko n iem ieckim , o
bliskiem  rozbro jen iu  i o pro jekcie K alnokyego  
m iędzynarodow ego po rozum ien ia  się  p rzec iw  so­
cja lne j dem okracji, przyczem  p odaw ano  n aw e t 
jak o  datę  kw iecień .___________

Na obiedzie u ministra finansów Minuela 
Kardorff mówił długo o korzyścia.-h waluty po 
twójnei. Cesarz W illn lin  tadnak j  • i

«  ■ - ^ o r f a . ‘  j f n *s
m aD .pu l.c ja  (.cbwiudel) uispodoba*. K r L .J g

W iedeń d. 19. stycznia. W  miejsce 
zmarłego ambasadora tureckiego Sadullach 
baszy, sułtan poruczył kierownictwo spraw 
ambasady tureckiej w Wiedniu radcy tej am­
basady Marri bejowi.

W iedeń d. 19. stycznia. Wedle , Biura 
korespondencyjnego* arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Este uda się z początkim lutego 
do Petersburga w odwidziny do carskiej 
rodziny.

W iedeń d, 18. stycznia. Minister 
handlu Baąuehem miał się wyrazić przed 
prezydentem izby handlowej, że rokowania w 
sprawie traktatu handlowego z Niemcami 
napotykają na trudności.

W iedeń  d. 18. stycznia. W  sprawie 
zamacha samobójczego ambasadora tureckiego 
Sadoullaha baszy, wydała ambasada zaprze­
czające wyjaśnienie, które atoli nie jes t  zgo­
dne z istotnym stanem rzeczy.

W iedeń  dnia 19. stycznia. Z Niemiec, 
z południowej Dalmacji, Czarnogóry a nawet 
z Neapolu nadchodzą wiadomości o wielkich 
śniegach.

O p a w a  d. 18. stycznia. Z powodu 
zamieci śnieżnych miasto zostało zupełnie od­
cięte od komunikacji.

P raga  d. 18. stycznia. Dzienniki tu ­
tejsze donoszą, że Rada państwa zbierze się 
ponownie dopiero 10. lutego.

P r a g a  18. stycznia. Po ostrej debacie, 
załatwił wczoraj sejm przedłożenie o radzie 
kulturuej, przyctem staroczesi zamauistowali 
się znowu jako łączne stronnictwo. Wieczo­
rem tłumy przeciągały pod mieszkaniem Rie- 
gera, zajmowanemw demu Palatzky’ego i rzu­
cając obelżywe wołania. Wybito szyby w o- 
knach domu. Część tłumów udała się nastę­
pnie pod dom, w którym mieszka Yassaty, 
urządzając mu owację.

P ra g a  19. stycznia. Policja poczyniła 
wszelkie zarządzenia, aby zapobiedz wybry­
kom przed mieszkaniem dr. Riegera.

Bndapeeat d. 19. stycznia. W ko 
łach parlamentarnych zapowiadają zmianę 
w gabinecie, wazuą dla sprawy metryk. Mia 
nowicie minister wyznań i oświaty hr. Csa- 
ky ma złożyć swoją tekę i być powołanym 
na prezydenta Izby panów, a tekę jego ma 
objąć Szógyeny.

Berlin d. 19. stycznia. Cesarz okazuje 
się wielce życzliwym dla ks. Bismarka. Ńa 
kolędę posłał mu album z widokami aparta  
mentów starego pałacu królewskiego, zwła­
szcza tych, w których książę składał raporta 
ces. Wilhelmowi I. Na podziękowanie księcia 
odpowiedział cesarz życzeniami noworocznemi.

B r u k s e l a  d. 19. stycznia. Z powodu 
jutrzejszej demonstracji, która ma się odbyć 
na rzecz powszechnego głosowania, zarządzo­
no wszelkie środki ostrożności, a między te- 
mi przeniesienie do koszar składu broni, 
przeznaczonej na uzbrojenie no o zorganizo­
wanej gwardji obywatelskiej.

Bruksela  d. 19. stysznia. Prezydent 
Izby oświadczył, że petycji w sprawie powsze­
chnego głosowania' nie przyjmie w parlamen­
cie, ale w domu gotów ją  przyjąć

B e l g r a d  dnia 18. stycznia. Dyrektor 
Lftuderbauku Koritschoner, został kooptowany 
do rady zawiadowczej serbskiego b<*unu kre­
dytowego. ,

P e t e r s b u r g  d. 19. stycznia. We­
dle Ros. Inwalida zarządzono utworzenie dwóch 
batalionów piechoty fortecznej w Zgierzu, a 
jednego w Kownie.

1'aryi dnia 19. stycznia. Z kolonij 
francuzkich w Indo-Chinach nadchodzą nie­
pomyślne wiadomości.

W  Tripolis przyszło do sporów między 
ludnością a gubernatorem tureckim). W ielu 
naczelników arabskich domaga się zajęcia 
Tripolis przez mocarstwa europejskie i aby 
do tego doprowadzić, zamyślają 0 rzezi cbrze- 
ścian. Gubernator kazał kilku nacze ln ików  
uwięzić, kilku zaś uciekło na Maltę

Jntro  DMtąpi „  I zMe , 6w 
„ad iuterpelacją dep. P ieho c0 a „ J

J T E f  wobec T ripo lis
(po który także Włoai 8ięgają(.

. . . .  <1- 19. stycznia. Wskutek
g oma zema aię lodów około brzegów wysp 

elandji, panuje tamże głód; od 8. stycznia 
nie wypiekają wcale chleba.

d. 19. stycznia. Rząd przed­
łoży niebawem posłowi angielskiemu projekt 
nowej ugody co do Afryki wscbodnio-połu- 
dniowej.

Londyn d 19. stycznia. Jak  donoszą 
z Petersburga, tamtejszy wielki proces nibi- 
1 i stów wszedł wczoraj w nowe stadjum. Nie­
którzy z oskarżonych zadenunejowali swych
towarzyszy. Skutkiem tych nowych oi ;ryć, j 
skompromitowani zostali uwięzieni.

Londyn dnia 19. stycznia. Według 
doniesienia z C h il i , powstańcy wylądowali 
w Coąuimbo. Wojsko usiłuje ich osaczyć i 
odciąć w zupełności. Prezydent chilijski wy­
dał m an ifes t , oświadczający, że rząd nie 
przyjmie żądań powstańców.

Jak z Buenos-Ayres donoszą, wybuchłó 
w prowincji Butre Rios powstanie, telegrafy 
są przerwane, rząd argentyński wysłał tam 
wojsko.

W asch in gton  d. 19. stycznia. Bały 
obóz Iudjan, 4 000 osób, przybył do Pine- 
ridge i poddał się , składając broń.

W ied eń  dnia 19. stycznia gods. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92 50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353 — . Akcje Banku anglo-ausbjaokiego 
164 75 Akcje Unionbanku 243-50. Akoje kolei Ka­
rola Ludwika 210-25. Akcje kolei Północnej 278.50. 
Akcie kolei Południowej (Lombardy) 128.75. Losy 
tureckie 36 50. Akcje kolei P ańBt™"?J 24^ 7 5 .  
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowfeokiej 232 75. Akcje 
kolei węg.-północno-wsohodniej 197.— . Losy ok- 
munalne wiedeńskie 147.50. Akcje Tow. tnreoHego 
148.— . Galie, oblig. idemn. 194 25. Akcje kolei 
północno-zachodu. (lit. B. Elbethal) 221.25» osy 
regulacji Cisy — Akcje Banku dla krajów korot^ 
nych 216 08. Akcje Bankrereinu 116.75. Rosyjski
rubel papierowy 133-— .

4*/io#/o renta wBpólna — '— . 5°/* renta austr
papier. — — . 5°/o renta austr. złota —•— • Rsnt*
4% węg. złota 104.15. 5% renta węg. pap. 101.10. 
Napoleondory — *— . Marki niera. — •— .

żądaj*
21150
2 3 4 -

216-—

101-70 
10910 
98.95 
99 30

98 40 
9610 

10045 
95-60

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 19. stycznia. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej pilic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 2Ó850
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 231' —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 301.50
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a . .

n . Listy zastawn* za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 10T—

.  „ „ 5*/, wyl. 10°/„ pr. 108 40
„ 41/s%  los w 50 lat 98-25

Banku krajowego *V,*/d I08- w 51 latach . 98 60
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ..............—-—

* % ............ 97-70
4% los. w 417, I- 95-40
47.7. !<>«• w 62 1. 99-75

„ t 47. los. w 56 lat. 9490
III. Listy dłużne na 100 ił.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/0) 370 60'—
.  „ .. (d. 57„) 8V,7n . . 58--

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 67o wa- 
los. w 15 l a t .................................................. 49-—

IV. Obligi z* 100 zł.
Indemnizac„'jne galic. 570 m.... k........................104-—
Galie, funduszu propinacyjnego 4°/, . . . 92-60
Buków, funduszu propinacyjnego 5*/0 . . . 100-70 
Kom. banku krajowego 5 w. a. I. em. . . 100-60 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/e w. ». . . 104-50

z r. 1883 4 '/,70 . . . .  9S-—
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................. *2 50
Losy miasta Stanisławowa.............................27-—

VI. Monety.
Dukat ce sa rsk i........................................................5'32
Napoleondor........................................................ 8-97
Półimpeijał ro sy jsk i..............................................9 35
Rnbel rosyjski s r e b r n y ................................... 1-35
Babel rosyjski p a p ie ro w y .................................... 1*32
100 marek niem ieckich.......................................55 90

N A D E S Ł A N E .
(Kubryka ta nie pochodzi od Redakcji, któm żak _

o d p o w ie d z i a ln o ś c i  za nią ni* bien* na aUbU.)

Dr. Em il W e ch s le r
428 lekarz ehorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 - 5  
we Lwowie plae Bernardyński liczba 15.

«*■—

5 J--

104-70
93 30 

10140 
101-30

98-70

24-50
29-—

5-U
912

1-45
1-84

56-40

Wszeoh nauk lekarskich 447

Dr. Filip Schmidt
b. długoletni lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów, oraz b 
sekundarjusz szpitala św. Łazarza i b. lekarz szpitala św 

Ludwika dla dzieci w Krakowie — ordynuje
w chorobach wewnętrznych f dziecięcych

od godziny 2 do 4 po południu 
p r z y  u lioy  Ł y czak o w sk ie j  l iczb a  3, Z. p iętro .

Wino Chassaing
ralnemi i niezhednemi dla funkcji traw ienia) . 
W 1864 roku o W inie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny i iport  paryskiej Akademii medycznej 
Od tej chwili produkt ten  o trzym ał nagrody  n a j­
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie nie ynsi 

W 1883 r. m a ,  z ło ło n a  *  „ćzo l h  ^  
dziów na wystaw,e produktów farmacentycynTeh

-mu “  
sam a Zaledw,e> l ak o trzym ał znowu taką

WyRtaW-ie w Kalkucie w In d jaeh
ne w T e c ł t J  „ W'ó °  T *  W  ZHaQe 1leśń  e organów traw ienia , gastralgii, bo

ci żołądka, trudnego powrotu do ’ 
racie s ił apetytu, upośledzonemu 

traw ieniu ( dyspepsji).

zdrowia , u- 
i  trudnemu 

434

O T o e c n s u  p o r a .
w  tej właśnie porze należy spróbować nży- 

v  cia produktów cenionych po­
wszechnie dla utrzymania po- 

_  włoki ciała w stanie piękności. 
Pomimo zimna i zmian tempe­
ratury twarz i ręce nie dozna­

ją żadnej skazy dzięki używa­
niu C rńm e S im o n a ,  P u d r u  r y ­
żow ego  l  M y d ła  S im o n a .  Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: S im o n  
ulica de Provence 36. w Paryżn. 
We Lwowie w aptekach p.: Miko- 

lascha, Wewiorskiego, Ruckera, w składach per­
fum i u fryzjerów. ^  j

Dr. W  enanty Piasecki
właściciel I kierujący lekarz zakładu wsdoleoznlozejo M

468Klemensówoe w Zakopaaom
iąe tej zimy we Lwowie, ordynuje w /wionkach św. J 
przy ulioy Akademickiej od godziny 5 ® wieczorem.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

- W l l J s l e  C o l l l r L S ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.'1
Zagaiłem posiedzenie, wzywając d  Fairlie, 

aby oznajmił, czy przemawiać będę za jeg . wolą 
i upoważnieniem. Wyciągnął ręce, oparł się z je -  
dnej strony na p. Kyrie, z drugiej na lokaju, któ­
rzy pomogli mu się podnieść:

—  Pozwólcie, państwo — rzekł —  iż wam 
przedstawię pana H ar tr ig h t ,  który je s t  tak ła ­
skaw, ża chce mnia wyręczyć i przemawiać wr mo- 
jem  imienin. Sam bowiem jestem  nieszczęśliwym 
inwalidą i ucsynićbym tege ois mógł. Przedmiot 
bardzo p rzykrj Raczcie wysłuchać mojego zaitę-  
pcy. Proszę o ciszę.

Wypowiedziawszy te słowa, osunął się zno- 
wn na krzesło i nkrył twarz w przesiąkniętej wo­
dą kolońską chustce.

Po  krótkim wstępie objsśniającym, przed­
stawiłem historję  spisku zwięźle i jasno. Uwiado­
miłem łaskawych słuchaczów, że znajduję się tu 
przadewszystkiem, aby im oświadczyć, że siedzą­
ca obok mnie żona moja, je s t  córką ś. p F ilipa 
F a ir l ie ;  powtóre, aby udowodnić im faktami, że

pogrzeb, w którym wzięli udział na cmentarzu w 
Limmeridge, był pogrzebem innej zupełnie osoby, 
i potrzecie, ażeby im opowiedzieć, jak  to się stało. 
Po takim wstępie, edczytałem im dzieje spisku, 
przedstawiając je lynie pobudk pieniężne, które 
go spowodowały, nie chciałem bowiem wikłać mo­
jego sprawozdania niepotrzebną wzmianką o ta je ­
mnicy s .r Percivala.

Przypomn ałem dalej moim słuchaczom datę, 
wyrytą na nagrobku (25). a dla stwierdzenia jej 
dokładności, przedstawiłem świadectwo lekarskie. 
Na-tępuie odczytałem list sir Percivala. pisuny25. 
i donoszący o przyjeździe jego żnny z H ~m pih ir  
do Londynu w dniu 26. Na dowód, iż podróż ta 
/.ostała dokonaną, okazałem wyciąg z księgi obs 
lunków właściciela wynajmu powozów i powoła­
łem się na osobiste świadectwo stangreta. W nil i -  

scu tena Marjannna opowiedziała o spotkaniu 
z siestrą w zakładzie obłąkanych i o ucieczce tej 
ostatniej. Na zak)óczeuie wreszcie ozn jm iłem  
zgromadzonym o śmierci sir Percivala i a mojem 
małżeństwie.

Gdy skończyłem, powitał p. Kyrie, jako do­
radca prawny rodziny i oświadczył, że według 
niego, sprawa moja je s t  jasną i czystą.

— Czy wszyscy, państwo, jesteśoie tego sa­
mego zdan ia?  — spytałem, objąwszy Laurę wpół 
i wyprowadzając ją  na środek pokoju tak, aby ją 
mogli widzieć zebrani.

Zelektryzowało to jakby moich słuchaczów. 
Z najodleglejszego kąta pokoju wyszedł jeden z

najstarszych dzierżawców majątku i prowadząc za 
sobą innych, zbliżył się ku nam. „Ależ to ona. 
jako żywo —  wołał, wymachując szpicrutą. — 
Gadajcież, chłopcy 1“

W odpowiedzi rozległy się głośne potakiwa­
nia. Wieśniacy ze wsi i chłoncy ze szkółki, zgro­
madzani na oodwórzu, zawtórowali im wesołemi 
okrzykami. Żony furmauów otoczyły Laurę, j^dna  
przed drugą, pragnąc uścisnąć jej rękę. Laura by­
ła  tak wzruszona, że musiałem ją  wyprowadzić 
z pokoju. Oddałem ją  w ręce naszego anioła s tró­
ża, Marjanny. Następnie zaprosiłam wszystkich 
obecnych (podziękowawszy im wpierw, w mojem 
i Laury imienia) aby udali się za mną na cmen­
tarz. Orszak nasz po drodze zwiększał się ustawi 
cznie przyłączającemi się doń wieśniakami. Na 
cmentarzu czekał nas kamieniarz. W grobowem 
milczeniu rozłagło się pierwsze uderzenie dłuta o 
marmur. Po chwili owe trzy s ło w a : „Lanra Lady 
Glyde“ znikły nam z przed oczu. Każdy odetchnął 
swobodniej, czując, iż ostatnie ogniwa spisku zo­
stały rozkute, Powoli tłum się rozproszył. Późnym 
wieczorem dopiero cały napis został zatarty . Na 
jego miejscu kazałem wyryć te słowa: Anna
Catkerick, zmarła 25. lipca 1850 r .“

Powróciłem do Limmeridge House dla po 
żegnania się z panem Kyrie. Wyrnszył on ze 
swym dependentem i Johnem  Owenem pociągiem 
wieczornym do Londynu. Przed odjazdem wręczo­
no mu impartynencką kartkę od p. Fairlie , (któ­
rego Ludwik wyniósł nawpół omdlałego z sali

jadalnej w chwili, gdy dzierżawcy, na wezwanie 
moje, odpowiedzieli głośaami okrzykami). W bi­
leciku tym, p. Fairlie zasyłał nam uprzejme n- 
kłony i pytał, czy zamierzamy zamieszkać w jego 
dom u? Odpowiedziałem mu krótko, i i  cel, dla 
którego przekroczyłem próg domn jego, został już 
osiągnięty; że nie zamierzam mieszkać w niczyim 
domu, tylko we własnym i i* p. Fairlie może 
być najzupełniej spokojny, iż nie ujrzy już nas 
więcej. Powróciłem ua noc do naszych przyja 
ciół z Todds Corner, nazajutrz rano, przeprowa­
dzani na stację przez wszystkich wieśniaków i 
dzierżawców, którzy nas żegnali serdecznie, po­
wróciliśmy do Londynu.

W miarę, jak z przed oczu naszych znikały 
wzgórza Cumberlandu, przypominałem sobie nie­
przezwyciężone, jak  się zdawało, trudności, wśród 
których rozpocząłem moją walkę. Spoglądąjąc w 
przeszłość, widziałem jasno, że ubóstwo, które 
pozbawiało nas wszelkich środków pomocniczych, 
przyczyniło się po części do odniesionego zwy­
cięstwa, a to -w ten sposób iż zmusiło mi pole­
gać na sobie tylko samym. Gdyb śmy byli dość 
bogaci dla zapewnienia sobie pomocy prawa, i 
cóżby z tego w ynik ło?  W ygrana (jak to dowo­
dził p. Kyrie) byłaby nader wątpliwa; porażka, 
(jak to wykazały wypadki niniejszego opowiada­
nia) niezawodna. Prawo nie uzyskałoby mi roz­
mowy z panią Catherick. Prawo nie zmusiłoby do 
wyznań hrabiego.

TI.

Zauim ukończę to opowiadanie, muszę je­
szcze zanotować dwa wypadki.

W  kilka dni po naszym powrocie do Lon­
dynu, wydawca, dla którego pracowałem, zapro­
ponował mi podróż do Paryża. Chciał, abym ob- 
znajomił się z nowenj udoskonaleniem na polu 
iniedziorytnii-twa. Propozycję przyjąłem ochotnie, 
w nudziri. że jeśli wywiążę się z zadania szczę­
śliwie, uzyskam s t a ł e  współpracownictwo londyń­
skich pism ilustrowanych Otrzyma wszy potrzebne 
wskazówki i z l eceni a ,  spaki wałem się do drogi. 
Powierzając raz jeszcze Laurę (w jakże zmienio­
nych warunkach 1) opiece je j  siostry, doznawałem 
skrupułu który już niejednokrotnie dręczył mnie 
i moją tonę. Czyż mieliśmy bowiem prawo przyj­
mować tyle poświęceń ze strony Marjanny ? Nie 
byłoż raczej obowiązkiem naszym i najlepszem 
wykazaniem wdzięczności zapomnieć o sobie sa ­
mych. a myśleć o niej tylko? Chciałem jej to 
powiedzieć, lecz przy pierwszych moich słowach 
położyła mi rękę na ramieniu.

—  Po tern wszystkiem, cośmy przecierpieli 
razem —  przerwał- — o rozłące nie może być 
mowy. Serce moje i szczęście całego życia zwią­
zane je s t  z tobą, Walterze i z Laurą. Wkrótce 
może wśród ścian tych rozlegnie szczebiot dzie­
cięcych głosów. Ciotka wam się przyda, zoba­
czycie.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I  *
po c e n e ie  od w yrazu

B UCHA I.TERA rutynowanego dla wię­
kszego majątku ziemskiego, poszukuje 

kancelaija Kazimierza Madejskiego, Lwów 
ulica św. Mikołaja 3._______________ 124

Osoba młoda
in te l ig e n tn a , średnio wykształcona, 
poszukuje posady zaraz jako towa­
rzyszka, lektorka, oraz wyręczyciel- 
ka  we wszelkiego rodzaju zajęciach 
gospodarskich i domowych , lub do 
samoistnego zarządzenia domem i 
wycDowaniom dzieci W arunki na 
der skromne A d res :  B. Trzcinicka 
poste restante , Rzeszów. 2162

Ekonom
żonaty, w sile w iek u ,  posiadający 
chlubne świadectwa , poszukuje po 
sady do objęcia z dniem 1 . lutego 
br. Łaskawe zgłoszenia pod ad re ­
sem T. P. post. lest, Kniażę. 2163

Ogrodnik
żonaty bezdzietny, 38 lat liczący, posiada­
jący ihlubne rekomendacje z większych za­
kładów z lat 20, poszukuje posady, którą 
zaraz objąó może. Adres : Stare Brody, dwo­
rzec kolejowy, M. W S. 110. 2157

N akładem  K .  K O Z Ł O W S K I E G O  w  P o zn an iu
wyszło dzieło pod tytułem :

M A L O W N IC Z Y  O P I S  P O L S K I
czyli Geografia ojczystego kraju

Ułożył J .  Chociszewski. 352 str. 4 mapki i 90 rycin . Cena w przed­
płacie, którą się pr/.edłuża do 1 . lutego br., wynosi z ł r .  2 ,  z oprawą 

złr. 2 '40 , w lepszej oprawie złr. 2 7 0 , za co przesyłka franco.
„Malowniczy opis Polski11 składa się z trzech ezęści , z tych pierwsza zawiera 

geografię fizyczną, druga geografię i statystykę, a trzecia geografię historyczno-poli- 
tyczra.

W części I. są opisane stepy, góry polskie, a mianowicie Tatry, następnie rzeki 
naszego kraju, kanały, morza, wody lecznicze, bagna, płody ziem polskich z królestwa 
kopalin, roślin i zwierząt.

Część II. podaje najprzód opis zwyczajów narodowych. Dalej są pokrótce opisane 
następne plemiona ludowe ; IV ielkopolanie , Pałuezame , Kujawiacy, Mazury, Kurpie, 
Krakowiacy, Sandomierzanie, Górale, Kaszubi, Hucuły, Podlasianie, Litwini i ZmucTzini, 
szlachta polska, mieszczaństwo , żydzi, polskie wojsko i podana liezebana siła Polaków.

Część HI. wykazawszy, jak się Polska tworzyła i rozwijała, umieuzeza opisy 10 
znaczniejszych miast polskich, a mianowicie: Krakowa, Warszawy, Gniezna, Poznania, 
Gdańska, Wilna, Lwowa, Częstochowy, Chełmna i -Łodzi. Potem następuje polityczny 
podział na województwa, a końozy się rozdziałem: „Zamczyska, mogiły, kurhany i żale“ 
oraz wierszem A. Krasickiego: Co to Ojczyzna ?

„Malowniczy opis Polski“ ma się czytać z takiem zajęciem , jakby to była naj­
piękniejsza powieść Kraszewskiego lub Korzeniowskiego. Celem ożywienia opowiadania 
przytacza autor liczne wyjątki z naszyoh pisarzy a mian, wicie pi tów. Znajdujemy tu 
ustępy z pism Mickiewicza, Pola, Słowackiego, Brodzińskiego, Libelta , ks. Antoniewi­
cza, Morawskiego, Wójcickiego, Calliera, Deotymy, Duehińskiej i wielu innych.

Ryciny są liczne i starannie odbite. Dostarczyli rysunków znakomici artyści jak 
n. p. Matejko, Grottger, Juliusz Kossak, Walery Eljasz, Motty, Szerner i inni. Taki i 
obrazki, jak np. ruiny zamku melsztyńskiego, rysowane przez Matejkę, żupy soli - 
w Wieliczce , dzieci ukraińskie przez Grottgera, karta tytułowa Mottego, mogą stanąć 
śmiało obok wytwornych drzeworytów zagranicznych.

Prawie wszystkie pisma wielkopolskie wyraziły się z uznaniem o „Malowniczym 
opisie Polski". Jest to dzieło przystępne dla każdego. Powiedziano, że książka ta po­
winna się znajdować w każdym domu polskim.

Należytość -uprasza się nadsyłać pod adresem:
W .  K O Z Ł O W S K I ,  P o z n a ń ,  u l i c a  D ł u g a  8 .

Na żądanie wysyłam prospekta franco. 2146

Obrotnych agentów
za dobrem wynagrodzeniem szuka

J. PiCk & Co., fabryka rolet i żalu- 
r y j . w Trautenan, Czechy.

2147

4 bony
Francuzki,  wykształcone , szukają 
natychm iast posad. — Wiadomoś> 
w Biurze J ę d r z e j e w s k ie j  P a u l u s
Wiedeń, Schottengasse 3 2158

MMa wykształcona osoba
sznka posedy jako

zarządczyni domem
lnb opiekunka m ałych dzieci. OLrty 
do Adm inistracji „Gazety- adreso­
wać „Mltziu. 2155

Szanowny Pinie !
Po kilkakrotnem użyciu pańskiego

Extraktu oleju słuchu
c. k. sekeyjn. lekarza D r. S ch ipek , ustał 
mi uciążliwy szum uszach. P zasyłając 
najserdecj ieisze podziękowanie, kreślę się 
i  poważ: em; Dawid SUiner, Babocsa

(komitat samogski), d. 1 maja 1880.

Powyższy Extrakt oleju słuchu
dostaniu wraz ze sposobem użycia za zł. 1'5G 
w aptekaoh P. Mikolascha i Z. Ruekera we 
Lwowie, w Tarnopolu u p. Stan. Pawłow­
skiego apt., i w» wszystkich znaczniejszych 
aptekach na prowincji. 1988

KASY H i
•gi ‘trwałe

n a jle p sze g o  |j| uLL^' ' 
w yrobu • J '*-m * 

f p o leca  n a jta n ie j  
sk ład  fab ry czn y

I brawUr
| Dom  kom isowy 
| Lwów,

Jagiellońska 8.

Bióro naoczYcifllsto,
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektork posiadające 

języki, jakotez bony i panny.
M O R A W S K A

wo Lwowie, Rynek 29.

r

Świeże nasiona
Jarzyn , k w ia tó w , traw , lucerny , baraków' 
p astew nych , drzew , k rzew ó w  i w sze lk ich  

gosp od arsk ich  2148
z nowych zbiorów i pewnej siły kiełkowania, są już na sk ła ­

dzie i poleca je po m iernych  cenach

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S I O N

TEO FILA  ŁUCKIECtO|
w  M e ł n i e ,  p .  S t r z e l i s k a .

C enn ik i ro z s y ła  n a  ż ą d an ie  fra n k o .

HANDEL HERBATY
EDMUNDA R EDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego :
H e r b a t ę  f a m i l i j n ą  z n a k o m i t ą

‘/i kilo 1 złr. 60 et., 2 złr. i 3 złr.

W y d e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t
*/, kilo 1 złr. 30 et. i 1 złr. 60 et. 2082

U la  i i n l k n i c i i l n  f a ł s z e r s t w
w ym a ga ć  zaparafow ania  jak  

obok na każ.dem pudelku

szybkiego u leczen ia  KATARU, 

ir ry tacy i  p iersiowych, chorób gardła  i boleści reu m a ty czn y ch ,  i t. d
W  P a r y iu ,  u P a n a  J .  W IS L IN  I Ko, 31 , u lica  S e k w a n y .

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, Wowiórskiego i Ruckeia.

U K I E j Y
weselne, balowe i kotylionowe, z kwiatów świeLy^u, 
najgustowniejsze i najtańsze poleca handel kwiatów

J A I A  S T A C H I E W I C Z A
B

vrę L w o w ie ,  p la c  M a r ja p k i  1. 11. 2089

S Z P R Y C O W A M  M A T IC O
P P . GRIM AUI/F i  Ko, A ptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matieo, szprycowanie to zasłużyło sobie w  przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótki].-: 
czasie najnporczywsze n e t fe ik i .

W  Paryżu, 8, ulica Vmieww, » w cnytk apUkath.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiege
i Beisera. 2119

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności 
iż nabyłem na  własność

magazyn i pracownię krawiecką
p. J .  Góreckiego, który pod firmą

E U E R T K  SŁUOOCKI
przy ulicy Kopernika 1. 6, nadal prowadzić będę

Jako długoletni kierownik , ednej z pierwszorzędnych tutejszych 
firn krawieckich, nabyłem w tym zawodzie dostateczną praktykę v. ka -  
ż lym  kierunku tak , że wszelkim wymogom Szanownych moich odbior­
ców zadość uczynić mogę.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, 
k rrślę  się s ługą uniżouym

E m e r g k  S ł u g n c t i i  
2143 Lwów, ulica K opernika I. 6.

p l O U f c t L  *  ■ " ■ A l f o *
»  NA . I O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

W

MBW-TOBK tutti

tlftl im

2118

A p ro b o w an e  p rzez  A kadem ię- m ed y o en ę  w P a ry ż a , 
a d o p to w a n e  p rzez  F o rm u la rz  o fic ia ln y  f ra n c u z k i,  s a n k -  

c io n o w an e  p rzez  rad ę  M edycrnę , w  P e te r s b u rg u .

P o s ia d a ją c e  ró w u o c z e in ie  w ła sn o śc i J o d u  1 żelaza, 
p ig u łk i te  sk u tk u ję , w y łęezn ie  w e w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  

c h o ró b ,  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  (puch liny, za tk a n ie  k a n a łó w , hum ory, 
e tc .,)  s ła b o śc i, p rzec iw  k tó ry m  zw y k łe  żelazo j e s t  zu p e łn ie  b e z sk u te c zn e m  ; w  C h l o -  
r o z i e  (b lad aczee ), w  L e u c o r r h ź e  (białych upławach), w  A m e n o r r h ź k  (z a tr z y ­
m anie *j.pełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o ro a .w ic z h e j ,  
e to . O s ta te c z n ie  p o d a ję  o n e  lek a rz o m  ero den  te r a p e u ty c z n y , n ad zw y cza j e iln y , do 
p o d ż y w ia n ia  o rg a n iz m u  i do w z m a c n ia n ia  k o n s ty tn c y i  l im fa ty c z n y e h , s ła b y c h  lu b  
o a la b io n y e h . . . .

N .-B . —  J o d  n iec z y s te g o  lu b  ze p su te g o  że laza, j e s t  le k a r ­
s tw e m  n iep ew n em , ro zd rz a ż n ia jęc e m . Ja k o  d o w ó d  cz y sto śc i i 
a u te n ty o sn o io i p raw d z iw y c h  P IG U Ł E K  BLA.NCAR.DA, ż ę d ac i 
n a le ż y , naszę, p iec ię ó  n a  s re b rz e  i p o d p is  n asz  n in in ie jsz y  p o ło żo n y , 
u  ap o d u  z ie lone j e ty k ie ty .

A p te k a rz  w P a ry iu , R U E  BONAPARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ 31? tALSZZRSTW.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środira 1 złr. 50 et.

H l n i a l r  t o n i n n u r i T  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
Id , I II  U  O W y  , do porostu. Flakonik 50 et.

P . \ m a d a  r t h l n A i i r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega
I  O H i a U d  L I U M O W  d ,  pad_. i włosów. — Słoik 80 et.

wy-

■ \ 7 7 “ o d _ a -  a / t e i ń . s ł r s i ,
jbiega tworzeniu się łut 
i połysk. — Flakon 80

do zmywania włosów, zaj jbiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę
' " ■ - 30 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturaluy połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 31

dzia»a znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spustezedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, ____

Esencja m ię to w a  do p łu k an ia  ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębó*

Osuwa kam ień  ■ kwasy, które sprowadzają ból i cuehnier e zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A H  K O T O W I C Z
we Luowte sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Boimów ; w  Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

Poszukuje się dla skarbu tutejszego

e l t m  1  s #  * * h e »
kawalera, obznajomionego z prowadzeniem podwójnej rachunkowości 
gospodarczej i mogącego się wykazać świadectwami, iż takową prowa­
dził w większym majątku. Posada do objęcia zaraz; wynagrodzenie 
za obopólnrm porozumieniem. — Oferty nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi. Zgłosić się do Zarządu dóbr w Oknie poczta Grzymałów.

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW SZKOLKYGH

antoniego  : i
u lica  B ato rego  1. 14

(naprzeciw ess. król. sądu krajowego) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze rady rk l, 
papier lib ra  6 ct. i wyżej, re isb re ty  pap ier rysunko wy, farby, 
piórniki, kałam arzy , no ta tk i, p ióra z abryki K uhna, ołów ki itp . 

przybory szkone.

f il

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

iTYBA W T M W M f
os Smomla, m !RotaIu Źor&a

polooa Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykaluo
w zakres tego rodzaju wchodząee artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznyoh, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyże barometry pod gwa­
rancją, termometry, sieroskopy, nrkroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szaounkiem
€ . K o tk o w sk i,  optyk.

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasn, 
f ilozeli, sznelek i pac io rek ,  haftów na kz.iiwift, a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem ni, h a f t .  wstążek, 
wypustek, wstawek sz la r tk  i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreozków i saki iwek,

Instrumentów muzycznych
H a rm o n ik , S k rzy p iec , G ita r , C y te r , H ero p h o n ó w

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

- A .  8 K U L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się na ty hmiast.

P A P I E R  R I G O L L O T
Muszt arda w arkuszach do Synapizmów

P R Z Y J Ę T Y  P R Z E Z  S Z P I T A L E  W  P A R Y Ż U  

Niezbędny w kaidyrn domu i  w podróży.

W y m a g a ć  podpis WYNALAZCY
należy k u p o w a ć

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem
C Z E R W O N Y M

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

w e  wszyst­
kich 

A P T E K A C H .
SK Ł A D  G Ł Ó W N Y :

24, 4venue Yictoria, PARYŻ.

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniejCERATY St. Wyszyńska
t o l i c a ,  O r m l s i z i s l r a  1 .  2 © .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).

^


